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REFORMA
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K a r n i e j s i  o w ą  p r e n u  m e r  a  t ę  .  o g ł o s z e n i a  przyjmują B ara dzienników: We L w o ­
w ie  Lu iwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
S iu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & Yo- 
g'er (także w Hamburgu, Frankfurcie na i Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (tasże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedi, M. Dukes, H Sehalok, J. banneberg. — W P a r y ż u  Soeietć Mutuelle de Pu- 

blieiie A. L o r e t te ,  directeur Rue Oaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wierno drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz’ po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamieiseowycn.a 50 ct. od 100 egzem dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r z O d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w y n o s i:

za c z t r vt i p e : 
w  m i e j s c u  . . . .  1  złr. 8 0  ct.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w i !  w  A u s t r , y  i  . 2  złr. —  ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e ­

m i e c k i e  m  . . .  2  złr. 5 0  ct.

K r a k ó w ,  30 maja.
Musiiny jeszcze raz wrócić do sprawy, której 

dolknęliśmy się wprawdzie wczoraj, ale jej nie 
wyczerpali, tj. do mowy tronowej, wygłoszonej 
przez cesarza na przemówienia prezydentów obu 
delegacyj.

Tą sprawą jest stosunek A ustro-W ęgier do mo­
carstw zagranicznych W rodzaju i stopniu tego 
stosunku — jakeśmy to wczoraj zaznaczyli, mowa 
tronowa nie czyni żadnej różnicy między mocar­
stwami sprzymierzonemu związenemi węzłem ser­
decznej przyjaźni wspólnością interesów, a in- 
nemi, które dawniej nazywano bądź przyjaznemi, 
bądź źyczliwemi, bez wzmianki o serdeczności,
0 „kam iaclw ie“ bioni, o wspólności dążeń i inte­
resów.

W tegorocznem przemówieniu nie ma lego od­
różniania — jak sądzimy — nie dlatego, iżby po­
trójne przymierze uległo nadwątleniu, lecz dlate­
go przedewszystkiem, Ze stosunki między Austro- 
W ęgrami a Rosyą uległy widocznie zmianie bar­
dzo ważnej.

Była chwila, kiedy zanosiło się na pogorszenie
1 zaostrzenie wzajemnych stosunków, mianowicie 
wtedy, kiedy chory Giers musiał szukać pokrze­
pienia starych sił nadwątlonych, daleko poza gra­
nicami Rosyi na czas nieoznaczony, — a na wszel­
ki wypadek dłuższy. Wówczas zastępca jego za­
czął odzywać się tonem więcej szorstkim i wyzy­
wający ii; w sprawach wschodnich, przez to bu­
dzić niepokój i obawę nowych zawikłań wscho­
dnich, które według wszelkiego prawdopodobień­
stwa mogły się rozegrać znacznie bliżej.

Jednak na szczęście nie przyszło do te g o ; gro­
źne i wyzywające noty złagodniały, a nawet usta­
ły, chociaż zewnętrznego powodu do odzywania 
się nie brakło. Widocznie w Rosyi zaszło coś, co 
wywarło wpływ łagodzący na dawniejsze usposo­
bienie zbyt samorzutne i wyzywające.

Wyrazem tej zmiany była wizyta carewicza na­
stępcy tronu przeszłego roku w jesieni i serde­
czne podejmowanie go na dworze wiedeńskim, 
później niezwykle uprzejma grzeczność cesarza, 
wyrażona odwiedzeniem przejeżdżającego przez 
W iedeń Gi< rsa z powrotem do Petersburga.

Oba wypadki nie były —  jak sądzimy po­
czątkową przyczyną zmiany stosunku Austro-W ę­
gier do Rosyi, lecz przeciwnie były objawem skut­
ku, iitóiy wynikł ze zmian wcześniejszych na 
dworze rosyjskim.

Życzliwe przyjęcie tych pierwszych zmian na 
lepsze nie omieszkało sprawić dobrego wrażenia 
na dworze rosyjskim. Odgłos tego skutku odbił 
się w pogłoskach to o zamierzonym zjeździe cara 
z cesarzem, to o ponownem przybyciu carewicza 
do Austro-W ęgier na wielkie m anewry. Krótko 
mówiąc, stosunki między Austro-W ęgrami a Ro­
syą zmieniły się widocznie tak, iż nietylko prze­
s ta ć  być naprężonemi, ale stały się przyjaznemi.

Że przesiały być naprężonemi i groźnemi, to 
jest dość wyraźnem i tego zaprzeczyć nie mo­

żna, — ale czy się stały rzecywiścio przyjaznemi, 
to rzecz wielce wątpliwa. Usposobienie dzienni­
ków przez rząd inspirowanych, dalej sposób prze­
mawiania Towarzystwa „słowiańskiej dobroczyn­
ności", a wreszcie obecny zastój w spiskach i za­
machach, szczególnie w Bułgaryi, mogłyby służyć 
za podstawę do twierdzenia, że w postępowaniu 
dyplomaeyi rosyjskiej zaszła zmiana tak wielka, 
iż nie można było nie uznać jej i nieuwzględnić 
w Aust.ro W ęgrzech; jednak czy ta zmiana jest 
szczerą i czy potrwa długo, to rzecz wielce wąt­
pliwa.

Zmianie tej nie można dowierzać. Spodziewa­
my się nawet, że delegacye w tej mierze nie bę­
dą zbyt łatwowierne i temu niedowierzaniu dadzą 
wyraz odpowiedni, zwłaszcza, że rząd wspólny 
domagając się zezwolenia na dalsze wydatki na 
cele woiskowe wyraził wymownie, że w utrwale­
nie pokoju na dalszą przyszłość nie wierzy, cho­
ciaż liczy na to, że na razie spokój jest zape­
wniony, skoro zamierzoną dalszą organizacyę i 
powiększenie s>ł zbrojnych, oraz potrzebę dalszych 
wydatków rozłożył na okres lat kilku.

K o t e io im c j f a  J o f l i t  M o r m f .
P o z n a f i i | 28 maja.

( Z  pola walki wyborczej w dzielnicach polskich.)
(ę.)  Aaitacya wyborcza jest u nas obecnie w 

pełnym biegu. W dniu dzisiejszym odbywa się 
w różnych stronach Księstwa i Prus Zachodnich 
aż 19 zebrań przedwyborczych polskich. Wszyst­
kie zebrania przedwyborcze odbywają się z na­
leżytą godnością i swobodą zdania. Jedynie w sto­
licy Wielkopolski zaszły ubolewania godne bur- 
dy, jedynie w Poznaniu literalnie zakrzyczano 
i zahałasowano aż dwa zebrania przed wjborcze 
skutkiem czego komitet poparty przez opinią wy­
znawców ładu i porządku zrezygnował z urządze­
nia trzeciego zebrania i w myśl regulaminu wy­
borczego sam zamianował w Poznaniu kandyda­
tury 1) p. Stefana C e g i e l s k i e g o ,  2) ks dra 
J a ż d ż e w s k i e g o  i p Leona C z a r 1 i ń s k i e- 
go . Wobec teroryzmn, jakiego sio. dopuścił i jaki 
publicznie zalecał zastosować redaktor Orędowni­
ka. nie było dla komitetu żadnej innej drogi wyj­
ścia, gdyż nie ulega wątpliwości, że masy uwo­
dzone nieuczciwie przez p. dra S z y m a ń s k i e ­
g o , byłyby i trzecie zebranie przedwyborcze roz­
biły. Wprawdzie zapowiada Orędownik na dzień 
wyborów secesyą, nie wie jednak obecnie sam, 
pod jakiem ją  wykona hasłem. Wszyscy zapropo­
nowani przez niego kontrkandydaci p. Cegielskiego 
wyparli się wszelkiego wspóluictwa z anarchicz­
ną robotą Orędownika i kandydatur z rąk jego 
D;e przyjęli.

Buntownicze hasło orędownikowe poniosło także 
na zebraniu przedwyborczem obu powiatów po­
znańskich, które razem z miastem Poznaniem je­
den stanowią okręg wyborczy i jednego wybie­
rają posła do pai lamentu, zupełną klęskę, gdyż 
zaledwie 9 rąk podniosło się przeciw kandyda­
turze p.  Cegielskiego, a gdy ofieyalna lista kan 
dydatów przyjętą została, je ien  z oponentów 
z warstw  rzemieślniczych oświadczył, że wobec 
takiego rezultatu, jako Polak poddaje się pod 
wotum większości i głosować będzie na kandy­
data, którego ostatecznie zbierający się pojutrze 
ogolny zjazd delegatów Księstwa wspólnie z ko- 
nll^ enj Pfowincyonalnym poleci.

Chociaż więc secesya w Poznaniu jest możliwą, 
to obliczają ją  najwięcej na 1500 głosów i na- 
leżj się spodziewać, że ona nie przechyli zwy­
cięstwa na stronę Niemców.

Jest to już u nas prawdziwem nieszczęściem, 
że czego się chwyci ten rzekomy obrońca warstw

średnich, to chwyci się tego z najfałszywszej stro­
ny i zaszkodzi sprawie, której sam broni. Tym 
razem nawet nie on bronił naszego społeczeństwa 
przed nałożeniem na nie nowych ciężarów, gdyż 
był za projektem wojskowym, z egoistycznych 
tylko pobudek rzucił się na Koło polskie, że nie 
tak motywowało swoje głosowanie, jakby to był 
uczynił p. dr. Szymański w Berlinie i zfąd jego 
szalona opozycya i polityka rozboju, która odbi­
ja  się już w Poznaniu na samym autorze bardzo 
dotkliw'e, gdyż cała inteligeneya poznańska osten­
tacyjnie się od niego usuwa, i w Miejscach -poli­
tycznych go ignoruje.

Właśnie pośród tej inteligencyi poznańskiej 
było wielu przeciwników ostatniego postępowania 
Koła polskiego, ale ta inteligeneya skutkiem nie­
słychanego teroryzmu krzykaczy Orędownikowyrh 
nie mogła wcale przyjść do słowa i dlatego obec­
nie w tych kołach zastanawiają się obecnie, jak 
przeciw takiej szalonej robocie miejscowego war- 
cholstwa najlepiej się zabezpieczyć.

Sm um e zajścia poznańskie oddzitłały na całą 
prowincyę w kierunku najmniej dl-\ nas pożą­
danym.

Robota krzykaczy poznańskich zupełnie spara­
liżowała na prow incji wszelką stanowczą opozy- 
cyę przeciw polityce Koła polskiego z dni osta­
tnich , gdyż wszędzie z wyjątkiem Bydgoszczy 
wyborcy pod wrażeniem skandali poznańskich 
zatwierdzili ponownie w jbó r najwybitniejszych 
posłów kierunku t. zw. ugodowego. Oto jest na j­
smutniejszy ówoo Orędownikowe) metody polity­
cznej i za tS&Ł skutek obóz patryotyczny czyni 
wyłącznie odpowiedzialnym autora tego ruchu, 
który wr zaślepieniu swem i dziś jeszcze nie spo­
strzegł się, że on swoją robota najbardziej zwal­
czanej przez siebie partyi dworskiej dopomógł. 
Tylko gdzieniegdzie powzięli wyborcy na pro­
w incji rezolucyę podobną do rezolucyi komitetu 
poznańskiego, żądającej, ażeby posłowie nasi bro­
nili nas w przyszłości od nakładania na społe­
czeństwo dalszych ciężarów. Proklamacyą anar­
chii i wynoszenia jej do godności programu po­
litycznego nic pozytywnego osiągnąć nie można, 
zyskać można najwyżei sławę Herostrata. A prze- 
dewszystkiem w naszych stanowiskach rozbijanie 
naszej solidarności narodowej jest rzeczą niesły­
chanie nieliezpieuną, jeżeli zwilytwy*, j;e Niemoy 
czychają tylko na rozbicie naszej solidarności. 
Niemcy w dzielnicach polskich wszędzie prawie 
walczą i w teraźniejszej walce wyborczej prze­
ciw nam pod jednem hasłem : „przeciw Pola­
kom i socyałistom ,“ łączą się u nich najróżniej­
sze obozy i odcienia polityczne, by uniemożliwić 
zwycięstwo kandydatów polskich, nawet członko­
wie owego związku agrarnego, po którym sobie 
różni nasi agraryusze tyle w wyborach obiecy­
wali, zdecydowali się głosować choćby na antia 
graryusoów, byle nie pozwolić zwyciężyć P o la­
kom. Stąd dla nas nauka, że nasze spory we­
wnętrzne załatwić winniśmy między sobą, a do 
urny wyborczej iść sfornie i zgodnie i nie robić 
żadnych secesyj.

Ośmieleni burzycielską robotą Orędownikowe 
go Kleona socyaliści pozuańscy, dyrygowani z Ber­
lina, liczą w zbliżających się wyborach na wiel­
kie powodzenie. Zamianowali już oni na wszy­
stkie okręgi wyborcze własnych kandydatów i 
starają się dotrzeć mianowicie między polski lud 
wiejski. Na ostatnim rozbitym wiecu poznańskim 
hałasowali razem z krzykaczami p. Szymańskie­
go, a dzisiaj popołudniu urządzają własne wielkie 
zebranie przedwyborcze. Przed 3 laty zdobyli 
w mieście Poznaniu 400 głosów, czy teraz będą 
mieli więcej, dzień 15 czerwca pokaże. W  ka­
żdym razie warcholska robota p.  dra Szym ań­
skiego była dla ich celów bardzo pomocną.

W P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  stronnictwo cen­
trum postąpiło sobie w niektórych okręgach nie­
lojalnie wobec Polaków, stawiając, w nich wła­

snych kandydatów, choć nie mają tam najmniej­
szych widoków zwycięstwa.

Na W a r m i i  natomiast Polacy tym razem bę­
dą głosowali na kandydatów cen trum , którzy na 
odnośnych zebraniach wyborczych zobowiązali się 
uroczyście w języku polskim bronić uprawnio­
nych interesów ludności polskiej, w szczególności 
zaś języka polskiego w dziedziuie szkolnej.

W G d a ń s k u  i w p o w i e c i e  g J a n s k i m  
Polacy własnych postawili kandydatów, aby się 
policzyć.

Z Rosyi.
(M isya  w. ks. W łodzim ierza . —  „ G razdan inu 
o Ignatiew skiem  Towarzystwie. —  Uroczystości 

w M oskwie.)
Podług francuskich klerykalnych dzienników, 

p o u f n a  m i s y a  w, ks. Włodzimierza do Leo­
na X III udała się jak najzupełniej. „Od 1845 r., 
kiedy cesarz Mikołaj odwiedził papieża Grzego­
rza XVI, nigdy stosunki między Rosyą a stolicą 
apostolską nie odznaczały się taką serdecznością." 
W. ks. W łodzimierz, zaanonsowany, jak się nale­
ży, przez p. Izwolskiego. miał oświadczyć papie­
żowi : 1) Że rząd rosyjski zgadza się na propo- 
zycyę Leona X III, co do zamianowania w Rzy 
mie a g e n t a  d u c h o w n e g o  (p. nr. 95 Now. 
R eform y); 2) że car dziękuje najserdeczniej za 
znane dzieło kardynała Yanutellego, w którem 
stwierdza się w y s o k i e  s t a n o w i s k o  i 
p o s z a n o w a n i e  k a t o l i c k i e g o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  w R o s y i ,  i odpiera się zwycięsko 
o s z c z e r s t w a  r z u c o n e  n a  a r c y c n o t l i ­
w e g o  i a r c y  n a b o ż n e g o  c a r a  pizez Pola­
ków.

Uświadczenia w. księcia zostały przyjęte jak 
najserdeczniej przez Ojca świętego, tern bardziej, 
że oczarowała go s z c z e r o ś ć  W łodzim ierza, a 
osobliwie gracya jego żony. Maryi Pawłów nej, 
(z domu Reuss-Schleiz). która się najściślej za­
stosowała do etykiety dworu papieskiego. Leon 
X III miał odpowiedzieć, że z duszy żaluie iż 
nie może sig_zobaczyć z samym Aleksandrem III. 
ale że się poddaje bez szem rania politycznej ko­
nieczności. „Spodziewam się jednak, że inni wiel­
cy książęta mię odwiedzą i zawsze będę rad 
każdemu członkowi prześwietnego i chrześt fań ­
skiego domu Romanowych, wznosząc modły do 
B jga z a  p o m y ś l n o ś ć  i s ł a w ę  c e s a r z a  
Aleksandra, tudzież wielkiego i nabożnego naro­
du russkiego."

Pomimo znanej tendencyjności tych wiadomo­
ści, pochodzących z każdego francuskiego źródła, 
trzeba przyznać, że powyższe sprawozdanie ma 
wszelkie cechy prawdopodobieństwa.

Do wzmianki o uroczystości dwudziestejpiątej 
rocznicy słowiańskiego Tow. Dobroczynności m o ­
żemy dodać kilka szczegółów, które nie mogły 
być umieszczone w dziennikach petersburskich, 
a dochodzą nas za pośrednictwem gazet niemie­
ckich. „Przyłączam się serdecznie, pisze np. nie­
poprawny i k a t o l i c k i  Strossm ajer, dó uroczy­
stości szanownego Towarzystwa i dodaję, że wiek 
mój sędziwy i podupadłe zdrowie nie pozwalały 
mi odbyć takiej dalekiej podróży Jednakowoż 
c a ł ą  m y ś l ą ,  c a ł ą  d u s z ą i c a ł e m  s e r ­
c e m  l e c ę  d o  w a s  w nadziei, że Bóg pobło­
gosławi wasze s z l a c h e t n e  Towarzystwo." Pan 
Vaszaty zaś zatelegrafował': „W takim uroczystym 
dniu proszę przyjąć odemnie, w i m i ę  d a l e ­
k i c h  C z e c h ,  które prowadzą trudną narodową 
walkę, najserdeczniejsze pozdrowienie; tylko po­
tężna słowiańska Rosya zachęca nas do działal­
ności przeciw wrogom. Niech żyje braterska Ro­
sya i słowiańskie Towarzystwo! A/a zdar !u

W  odpowiedzi na te słowiańskie czułości. Graz- 
da n in , podobno ulubiona gazeta cara A leksandra, 
znęca się bardzo jadowicie, ale nie bardzo dowci­
pnie nad uroczystością Słow. Towarzystwa D o­
broczynności:

„ P. Komarów, pisze kc Meszczerski, nie ostrzygł 
się. P. Aristów nie spraw ił sobie nowego fraku. 
Prezes hr. Ignatiew, zamiast prawdziwego sło­
wa, miał arcydługą i arcyartystyczną mowę, w 
której dowiódł, jak dwa razy dwa cztery, że sło­
wiańskie sympatye nie tylko nie skonały i nie 
zgasły, ale podniosły się w tem peraturze o całe 
półtrzecia stopnia! — Była deputacya od Słowa­
ków!!! Od Samojedów deputacyi nie było, ale 
obecni przedstawiciele prasy grali samojedzką 
rolę! — Głównym wypadkiem dnia tego było 
otrzymanie przez generała serbskiej armii Wissa- 
ro n a  Komarowa — ze Św ięta  orderu Daniły Czar­
nogórskiego 2-giej rangi (gwiazdy), a przez p. Ari ■ 
stówa wstęgi serbskiego Takowa!... Obiegają stałe 
pogłoski, że p. ArisUw za otrzymaną wstęgę 
chce sobie obstalować frak !“ Najehaiakterystycz- 
uiejsZfeiu atoli jest to, że nawet słowiańskie Ńoic. 
W rem ia  przyznaje kn. Meszczerskiemu słuszność 
za to mianowicie, że rozgniewamy Ignatiew  po­
minął zupełnie G razdani.ia  przy zaproszeniach 
na uroczystość, mszcząc się za dawne docinki.

Dzienniki rosyjskie przepełnione opijaniem  uro­
czystości w Moskwie, z powodu odsłonięcia pom ­
nika „ c a r a  m ę c z e n n i k a "  przez lego syna, 
A leksandra 111. Wszędzie czytamy o„sercu Rosyi",
0 „matuszoe Moskwie", o „świętych pagórkach 
Kremlu" i o niesłychanym zachwycie pierwszej 
(picrwoprtstolnej) stolicy. Po dwóch latach gło­
du, tyfusu, cholery, deficytów, buntów i zam a­
chów, rząd carski musiał przecie coś zrobić dla 
odegrzania moskiewskiego patryotyzmu, a w tej 
Moskwie, która kamionuje zesłańców politycznych
1 kijami tłucze studentów, żadnego zawodu być 
nie mogło, nawet po ostatniej katastrofie z Ale- 
ksiejewem. „Potężne russkie ura" grzmiało od 
„ k r a s n y c h  w r ó t , "  aż daleko po za Moskwą- 
rzeką, osobliwie w nadzn i należytego u g o s z ­
c z e n i a ,  a patryotyczu* kupiectwo pewne, że 
ceną tych okrzykuw kup! sobie nowe protekcyjne 
taryfy, a może nawet ostateczne zgnębhnie znie­
nawidzonej Łodzi. Njid całym tym ei.tuzyazn>«r 
górowała drewniana postać Pobiedonoscewa i w ier­
ny moskiewski ludek zapomnisł na chwilę o g ło­
dzie, o biedzie, o cholerze i o innych „carskich" 
dolegliwościach.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 30 maja.

Odtrącenie Młodoczechów od wszelkich komi­
sy, w delegacji wspólnej jest ciągle przedmio­
tem rozpraw w dziennikach. Odezwała się w 
sprawie także wczorajsza półnrzędowa M ontags- 
Revue twierdząc, że wyjaśnienia del. P l e  n e r a  
były szczere i trafne. Dalej przyznił ten dzien­
nik otwarcie, że rząd wiedział o zamiarze odtrą­
cenia Młodoczechów, że go pochwalał. Tenże 
dziennik zapew nia dalej, że narady ministrów 
nad sprawami czeskiemi jeszcze się nie zakoń­
czyły, a nawet, że jeszcze nie roztrzygnięto py­
tania: czy rozpocząć kroki sąuowo-karne przeciw 
posłom młodoczeskim za ich zachowanie się na 
ostatniem posiedzeniu sejmu czeskiego, chodzi 
bowiem o to, aby posłów młodoczeskitb przeko­
nać, iż ustawy na to istnieją, aby były wykony­
wane i że wszelkie wykroczenia muszą być uka­
rane. Postępowanie Młodoczechów, sprzeczne z 
zasadniczemi podstawami parlam entarnem u musi 
uledz krytyce i korekturze po za parlam entem . 
I  taka korektura ich nie mii ie, aby dać przy­
kład odstraszający na przyszłość i przez to u-

DWA BIEGUNY.
POWIEŚĆ 

Elizy Orzeszkowej.

27 (Ciąg dalszy.)
Trochę rozmarzona, z jtwarzą trochę smutnie 

na śliczną łLpkę opuszczoną, Idalka wyraziła 
zdanie, że jednak nie ma na świecie nic takiego, 
jak miłość 'wojga ludzi, pociąganych ku sobie 
siłą namiętności jak śmierć niezłomnej, jak wul­
kan płomiennej i Qie wiem już, co tain więcej 
w tym rodzaju; że taka tylko miłość, która 
z dwojga ludzi roM dwie strzały, razem lecące 
w gorę, dwie gwiazdy, razem świecące w zmro­
kach, może zapełnić życie i uszczęśliwić szcze­
gólniej, szczególniej kobietę, bo mężczyzna, to co
innego, ale dla kobiety taka miłość...

—- Przepraszam  cię, Idalko, przerw ałem  — 
kiedy idzie o szczęście, nie trzeba robić różnicy 
pomiędzy ludźmi. Miłość jak śinierc niezłomna i 
jak wulkan płomienna, jest na tym biednym 
świecie, zarówno dla mężczyzn jak dla kobiet, 
jedynem szczęściem, wolnem od przymieszki śk -  
mazarnóści i oszustwa. Wszystko na świecie jest 
mniej^ więcej nudnem  i wszystko nas, m ..iej
więcej, okłamuje i zawodzi... oprócz tylko takiej
miłości.

—  Jo  zależy... — z nad próżnych filiżanek, 
ktuio tylko co z rąk Ida!ki i moich przyjęła, 
ozwała się panna Zdrojowska.

—  Od czego? — zapytałem.

— Od tego, kuzynie, kto kogo kocha.
Stałem się cały jedną p^rą uszu.
— Domyślam Się, kuzynko, że masz na myśli

godność przedmiotu m iłości...
—  Nie tyle jeszcze, kuzynie, g o d n o ś ć  je­

dnego przedmiotu, ile z g  o d n o ś ć obu przed­
miotów.

—  Co znaczy, jeżeli dobrze trozumiałem, że 
przedmioty maja być podobnemi do siebie, jak 
dwie krople wody- rr ° ,  les  ̂ niemożliwe...

— To jest niemożliwe — powtórzyła, — ale 
być dwiema strzałami, razem lecącemi w górę, 
jak mówiła Idalka, i zarazem znajdo wuć się o 
sto mil od siebie, jest także niemożliwością.

— Miłość prawdziwa — odpowiedziałem
ma ten przymiot cudotwórczy! zasłania widok 
rozdzielających przestrzeni, czarne i obi białem, 
białe czarnem i na samą zbrodnię nawet zarzuca 
osłony tak różowe, że z za nich przybiera ona 
pozory bohaterstwa...

—  N igdy! — z błyskiem oczu zaprzeczyła 
panna Zdrojowska.

—  Zdzisław ma słuszność ! -— zawołała Idal­
ka — miłość usprawiedliwia, uniewinnia i u=*wet 
uświęca wbzystko! Nie ma takiego błędu, takiej 
nawet zbrodni, którejby kobieta nie przebaczyła 
mężczyźnie, którego kocha.

— A stokroć więcej — ozwałem się — któ­
rejby mężczyzna nie przebaczył kobiecie, którą 
k o ch a ..

—  Kiedy się już kocha. —  % namysłem za­
częła panna Zdrojowska —  tak.. zdaje mi się, 
że wtedy przebacza się wszystko i...

—  Kocha się w dalszym ciągu - -  rzuciłem.

— Tak; ale można pokochać, albo nie poko­
chać...

— To jest, w razie stu mil rozdzielających, 
oprzeć się uczuciu ?

—  T a k ; ażeby się nie znaleźć w niezgodzie.... 
Zawahała się.
—  Z czem ?
— Ze wszystkiem innem....
—  Ależ w tern właśnie cały urok i cała moc 

miłości, że jak w iatr świecę, gasi w nas ona i 
pamięć i uczucie wszystkiego, co nie jest nią ...

— W takim razie —  uśm iechnęła się — 
jest to trucicielka i powinna ulegać karze śmierci.

—  Skoro jednak istnieje i niekiedy z potęgą 
wielką, musi mieć prawo i przyczyny bytu....

— Ma je  zapewne — zaczęła i zarum ieniła 
się — a le ...

Urwała i pochyliła twarz zarumienioną nad 
niedopitą jeszcze i do połowy filiżanką.

— Ale....
Namyślała się co, czy j a k powiedzieć, aż do­

kończyła:
— Ale jest w złym gatunku....
A, brawo! było to śmiałe! było to nawet, jąk­

ną młodą pannę, bardzo śmiałe.
Ale Idalka z oburzeniem zawołała:
_—  Więc, według twego zdania, Sewerko, ażeby 

miłość była w d o b r y m  gatunku, trzeba kochać 
świętego ?...

i—■. N ie ; świętych nie ma. Je s t ona tylko złą, 
jeżeli się kocha bez uwielbienia, a co najmniej 
bez szacunku, i jeżeli ci, którzy się kochają — 
dokouczyła z uśmiechem, pod którym, niewiado­
mo dla czego, usta jej trochę drżały — jeżeli

ci, klórzy się kochają, nie mogą być h it dwie 
strzały, o których mówiłaś, Idalko.

— Razem lecące w górę —  uzupełniłem — 
a także jak dwie g w izd y , razem świecące w 
zmroku....

—  Tak — z przejęciem się potwierdziła, a ia, 
tonem  wydawanej lekcyi, mówiłem d a le j:

—  S e r c e . . .  rzeczownik pospolity, rodzaju ni­
jakiego, liczby pojedynczej, w przypadku pier­
wszym; z im n e . . .  przymiotnik tegoż rodzaju, tej­
że liczby i tegoż przypadku, ale dla rzeczownika, 
któremu towarzyszy, niewłaściwy.... Rozbiór gra­
matyczny, dla uczących się języka bardzo poży­
teczny, ale w kwestyach uczuć o nieistnieniu ich 
świadczący...

— Ale gdzież tam, Zdzisiu! — zaśmiała się 
Idalka -  wiesz sam że tak nie jest i że w tych 
kwestyach często głowa mówi swoje, a serce 
swoje... głowa rozbiera, a serce ko ch a!

— I to praw d. — zgodziłem się, a przyjm u­
jąc z rąk pann; Zdrojowskiej trzecią już filiżankę 
herbaty, zauważyłem że wywiezione z teatru ru­
mieńce zupełnie znikły z jej twarzy i że była w 
tej chwń. bledszą nawet niż zwykle.

W atmosferze rozbudzającej i podniecającej 
uczucia, mieniła się jak barwa w słonecznem 
świetle, a hełmem i pancerzem  osłaniała się 
przed miłością -  w „złym gatunku!" Jeszcze 
chwilę gawędziliśmy, ale już tylko z Idalką, bo 
panna Zdrojowska milczała, z coraz większym 
wyrazem znużenia w postawie i na twarzy. Przez 
zegar, pierwszą po północy godzinę wybijający, 
do porźądku przywołany, wstałem i gdy wzro­
kiem szukałem kapelusza, Idalka, zaszczebiota-

wszy cos o Arturku i dyspozyuyi jutrzejszego 
obiadu, z sali wybiegła. Z kapeluszem w ręku 
zbliżyłem się do wysmukłej postaci w czarnej
sukni, światłem lampy oblanej i w skamieniałej 
jakby postawie siedzącej nad tacą z pustemi fi­
liżankami, z twarzą na dłoń spuszczoną. Zda­
wało się, że nic dokoła siebie nie widzi i nie 
słyszy. Wziąłem drugą jej, leżącą na sukni rękę 
i z namiętnością, której powściągnąć nie m o­
głem  i nie chciałem usta do niej przyłoży­
łem.

Podniosła twarz, oczy nasze spotkały s>ę i 
przez chwilę w sobie utonęły. Sala była od koń­
ca do końca jasną i pustą, w głębokiej ciszy jej 
było tylko nas dwojo.

—  Kuzynko — szepnąłem — daj mi jedną 
z tych róż, które zwiędły w tw ych włosach....

Powolnym, sennym jakby ruchem  z krzesła
powstała, podniosła ku głowie rękę i podała mi
kwiat, któregu delikatne listki były już pokur­
czone, ale z którego ulatyw ała jeszcze woń ni­
kła i łagodna. W ziąłem w obie dłonie kwiat ra ­
zem z ręką i znowu patrzvliśmy na siebie chwi­
lę... aż usta jej otworzyły sic, zadrżała czems, 
co powiedzieć chciała, lecz nie powiedziała, tylko 
stała przedem ną cicha, jakby strwożona, postawą 
i wdzięczną linią pochvloi*t" głowy m ów iąca: 
przebacz!

W e drzwiach rozległ się g ł°s Id a lk i:
— Go będziemy robił’ ju tro?

(C. d. n.)
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chronić wszelkie korporacye parlam entane w Au- 
stryi odfpodobnych wybryków.

Chociaż te groźnę zapowiedzi zawiera dziennik 
inspirowany mimo to nie cheemy przypuszczać, 
że się spełnia, rząd zadówolni się prawdopodo­
bnie tern, o czem pisze E xtra p o st, a mianowi­
cie, że ostatecznie nie pozwoli na żadne czeskie 
zgromadzenia polityczne, zwoływane dla omawia­
nia syluacyi teraźniejszej. Dotąd odmówiono już 
zezwolenia ua dwa tego rodzaju zgromadzenia.

Czy takie postępowanie przyczyni się do zła­
godzenia wzburzonych umysłów, to rzecz wąt­
pliw a; wielce prawdopodobnem jest, że skutek 
będzie wręcz przeciwny zamiarowi.

W  pracach delegacyjnych nastała przerwa, — 
niektóre komisye przystąpiły do czynności. W de- 
Iegacy węgierskiej komisya finansowa przystąpi­
ła  przedewszystkiem do roztrząsania preliminarza 
m inisterstwa skarbu. Posiedzenie komisyi dla 
spraw zagranicznych odbędzie się dopiero w so­
botę. M inister Kalnoky udzieli wtedy bliższych 
wyjaśnień o obecnej sytuacyi.

Z  morawskich obozów socyalistycznych.
Chrześcijańsko-socyalne stronnictwo w Bernie 

morawskiem zwołało onegdaj ogólne zgromadze­
nie członków t. zw. „towarzystwa patryotyczno- 
ludowego niemieckich katolików na Morawach" 
i zamierzyło połączyć z tem obchód jubileuszu 
papieskiego. Pomimo że na zebranie wstęp mia­
ły  tyiko osoby umyślnie zaproszone, znalazło się 
w sali mnóstwo socyalnych demokratów. Prze­
bieg zgromadzenia był charakterystycznie burzli­
wy. Przewodniczący przerw ał obrady, a przez ten 
czas posłewie D i p a u l i  i M o r s e y  nawiązali 
z przywódcami socyalnych demokratów rokowania
o... spokój. Istotnie, przemówienie D i p a  u l e g o  
kilka razy tylko przerywano wykrzyknikami. Gdy 
jednak przemawiać zaczął przewodniczący hr. 
S t o 1 b e r  g, ozwały się gwizdania, syki i pogar­
dliwe głosy. Obecność wybitnych dostojników, 
należących do stronnictw a chrześcijaósko-socyal- 
uego, biskupów, kanoników i t. p., nie zdołała 
powstrzymać burzy. Gdy S t o  lb  e r g  wniósł na 
koniec okrzyk na cześć papieża, powstał krzyk 
nieopisany, a uspokoiło się dopiero po 10 m inu­
tach. Zaledwie głos zabrał następny mówca D i­
p a u l i  do jubileuszu papieskiego, podniosła się 
znowu wrzawa, wśród której socyaliści zaintono­
wali „pieśń pracy" i do końca ją  odśpiewali. To 
samo się powtórzyło podczas przemawiania bi­
skupa dra B a n  e r a .  zastępcy areybiskuDa oło- 
munieckiego dra K o h n a, a w chwili, gdy ten­
że zaczął udzielać zgromadzeniu błogosławieństwa 
papieskiego, zabrzmiała po raz trzeci „pieśń pra­
cy" i wśród jej dźwięków opuszczono salę.

Z  P aryża.
Francuska Izba deputowanych rozpatrywała w 

ostatnim tygodniu kilka wniosków, dotyczących 
zmiany ustawy wyborczej, między innenii także 
wniosek o z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  d e p u t o ­
w a n y c h ,  który został odrzucony, jak można 
było przewidywać, ale wbrew oczekiwaniu uzy­
skał jednakże aż 219 głosów. Na odrzucenie te- 
gp wniosku wpłynęła głównie ta okoliczność, że 
skutkiem zmniejszenia liczby członków Izby de­
putowanych, na wypadek zwołania kongresu 
z obu Izb, wpływ senatu znacznieby się powięk­
szył.

W ciągu bieżącego tygodnia przyjdzie zapew­
ne także pod ubrady wniosek o z a p r o w a d z e ­
n i e  w y b o r ó w  c z ę ś c i o w y c h .  Monarchiści 
i radykali przeciwni są temu wnioskowi; część 
umiarkowanych republikanów również oświadcza 
się przeciwko wnioskowi, aby nie dawać opozycyi 
możności powoływania się na to. że Francya 
nigdy równocześnie jako cały naród nie wypo­
wiada swej opinii. Komisya. jak wiadomo, oświad­
czyła się za wprowadzeniem wyborów częścio­
wych ; prezydent ministrów Dupuy również przy­
chylny był wnioskowi, ale dzisiaj już dzienniki 
m inisteryalne oznajmiają, że rząd poprzestanie 
na tem, iż nie będzie zwalczał wniossu, pozosta-

Jat Jawniej rajców krakowskich obierano?
Jnż od roku 1300 posiadamy nazwiska raiców 

krakowskich, ale niewiadomo kto i z jakiego gro­
na pierwotnie ich wybierał. Od r. 1312 wybie­
rano ich „z rozkazu księcia", a następnie stał się 
ich wybór przywilejem wojewody krakowskiego, 
który za to dostawał jeszcze w prezencie postaw 
sukna brukselskiego, póki w r. 1393 wojewoda 
Spytek nie zrzekł się tego prezentu „z obawy za­
głady dusznej".

Było rajców początkowo sześciu, potem ośmiu, 
wreszcie dwudziestu czterech dożywotnich, a ta 
cyfra od r. 1563 stała się prawem.

Jan  I I I  zniósł prawo wojewody krakowskiego 
i oddał wybór rajców samejże radzie.

Dawna rada miejska nie była więc reprezen- 
tacyą rządzonych, bo nie pochodziła z ich wybo­
ru, lecz tworzyła się przez przybieranie członków, 
w miejsce ubyłych, z grona wybitniejszych ro­
dzin.

Gdy mieszczaństwo zaczęło się domagać kon­
troli nad rachunkam i rady, stworzono pewnego 
rodzaju reprezentacyę ludową, postanawiając, aby 
starsi cechowi wybierali 20 mężów z pośród kup­
ców, kupcy zaś, aby wybierali tylnż z pośród 
starszych cechowych, którzy zamiast całego miesz­
czaństwa, mieli kontrolować rachunki rady i da­
wać zezwolenie na podjęcie wydatku nad 100 złp. 
W  ten sposób powstała (w. XVI) magistratura 
c z t e r d z i e s t u  m ę ż ó w ,  której wybór od rokn 
1750 zmieniano w ten sposób, że starsi cechowi 
wybierali tylko dziewięciu kupców, kupcy wybie­
rali dwudziestu cechowych, a 11 ławników z pra­
wa, dopełniało liczby czterdziestu.

W ważnych wypadkach, gdy szło o nowe po­
datki i sk ładki, o ustanowienie cen żyw ności, 
zwoływano lud dzwonem na ratusz, M agistrat *)

*) Władzami miejskiemi była: r a d a ,  „urząd 
radzi sci “ —  dzierżąca władzę ustawodawczą, ad 
ministracyjną i w części sądową, oraz „ u r z ą d  
w ó j t o w s k o - ł a w n i c z y " ,  dzierżący wyłącznie 
władzę sądową, złożony z wójta i dwunastu ławni 
ków. Radę i urząd wójtowsko-ławniczy obejmowano 
razem nazwą M a g i s t r a t .  (P, A .)

wiając Izbie wolną decyzyę co do zaprowadzenia 
wyborów częściowych.

Z  Włoch. Zwycięstwo Giolątiego.
Drugiej z rzędu rekonstrukcyi gabinetu doko­

nał G i o l i t t i  w przeciągu jednego roku, tj. od 
czasu, gdy objął sfer rządu. Pierwsze przesilenie 
wywołała śmierć LUeny i Saint-Bona, których 
miejsce zajęli Grimaldi i Raccia. -leźli zaś pierw­
sze przesilenie nastąpiło z przyczyn fizycznej na­
tury, — to drugie, dopiero co załatwione, było 
już wynikiem akcyi parlam entu, jakkolwiek ona, 
dziwnem zrządzeniem losu, okazała się w tym 
wypadku bezwiedną. Izba uchwaliła dla zrekon­
struowanego gabinetu, który nie .chciał narażać 
się w przyszłości na tego rodzaju niespodzianki, 
jak ostatnia, w o t u m  z a u f a n i a  w formie pi ze/ 
Fortisa zaproponowanej, a Giolitti oparł się skut­
kiem tego na silniejszej nawet podstawie, niż ją 
miał dotąd.

Inna rzecz jednak, j a k  t r w a ł ą  la podstawa 
się okaże ? Giolitti ma właściwie więcej nieprzy­
jaciół w s e n a c i e ,  niż w Izbie. Już przez to, że 
zrazu nikogo z „senatorów" do swojego gabinetu 
nie powołał, niesympatycznym był on dla tej re- 
prezentacyi od samego początku swych rządów. 
Senat czekał tylko, aby mu nogę podstawie. Obe- 
enie nadarzyła się ku temu sposobność, gdy rząd 
wniósł nową ustawę pensyjną. Senat zapowiedział, 
że ustawę odrzuci. Stąd położenie Giolittiego sta­
ło się bardzo niepewnem w ogóle, a nieznośnem, 
gdy do tego Izba odrzuciła budżet ministerstwa 
sprawiedliwości. Aby więc przychylniej usposobić 
sobie senat, powołał Giolitti do gabinetu dwóch 
jego członków : B a g l i a r d ę l  E u 1 ę.

Pomimo tego jednak zachował się senat bar­
dzo chłodno, gdy inu Giolitti przedstawiał no­
wych ministrów i niczein nie dał do poznania, 
jakoby wobec nowej ustawy pensyjnej zmienić 
miał dotychczasowe stanowisko.

A jeżeli niepewnem jest stanowisko Giolittiego 
w senacie, to pomimo najnowszego wotum zaufa­
nia, nie jest ono ustalone w Izbie. Na razie uni­
knął on tam rozbicia, każdej chwili jednak wy­
tworzyć się mogą w Izbie kwestye zasadnicze, 
gdy przyjdzie na porządek dzienny sprawa refor­
my banków emisyjnych i pokrycia, względnie 
zatarcia gorszących nadużyć w tych bankach ; gdy 
Izba zapyta się, kiedy rząd wreszcie kpełni swój 
obfity program, postawiony przed rokiem przez 
dzisiejszego prezydenta gabinetu. Program ten 
obejmował: uregulowanie finansów, reformę ad­
ministracji, obniżenie budżetu wojskow ego do po­
trzeb najniezbędniejszych, regulacyę waluty, pod­
niesienie kredytu i inne, bardzo budujące Wpra­
wy, które do dziś dnia stoją nietknięte w tym 
samym stanie, jak były przed rokiem.

Są to kwestye, mogące w każdej chwili zao­
strzyć sytuacyą i wywołać przesilenie gabinetu. 
Zręczna ręka potrafi jednak ominąć szkopuły i 
utrzymać gabinet wśród starć i sprzeczności; za­
leży to od taktyki i politycznego sprytu, które 
nieodzownemi muszą być przymiotami Giolittiego, 
jeśii dłuższy żywot zechce zapewnić swojemu ga­
binetowi.

Z  B u łgary i.
W ielkie Sobranie uchwaliło jednom yślnie pio- 

jekt zmiany konslytucyi. Przyjęto jednom yślnie 
cały projekt rządowy, a więc i postanowienia, 
odnoszące się do religii książąt panujących. — 
Książę Ferdynand i Stambułów odnieśli zatem 
stanowcze zwycięstwo. Znaczenie tego fakiu oma­
wialiśmy nieraz, przewidując go, bo wszystko, co 
starano się puścić w świat o opozycyi przeciw 
zamiarom rządu, wszystko to okazywało się nie- 
prawdziwem, a pogróżki Rosyi były ślepym strza­
łem , który nie wywołał żadnego efektu. Uchwa­
ła wielkiego Sobrania wywoła wszędzie zadowol- 
nienie i jedynie Rosya taić będzie cichy gniew, 
lecz zrozumie może wreszcie, że minął czas, w 
którym można było łudzić fałszywemi pozo­
rami.

stawiał propozycyę, a lud musiał za godzinę przez 
usta starszego ławnika dać odpowiedź. Jeżeli dwa 
razy odm ówił, M agistrat orzekał według swego 
uznania, dla uniknięcia zwłoki. W tedy wolno by­
ło też ludowi stawiać swe życzenia, na które od­
powiadał Magistrat.

Tak więc ogół nie miał zawsze wpływu na 
wybór najważniejszej swej władzy, tj. rady miej­
skiej.

Rajcy dzielili się na starych i nowych ( nowo- 
tnych, siedzących), tych ostatnich wskazywał wo­
jewoda i ci stanowili w faściwą radę, gdyż starych 
powoływano tylko w rzadkich, ważniejszych wy­
padkach.

Jako kwalifikowani do rady „są ludzie dobrzy, 
przynajmniej 25 lat, a nie nad 90 mający, osie­
dli, dobrej sławy, łakomstwem się brzydzący, nie 
pijanice, nie dwujęzyczni, nie błaznowie, nie owi, 
których zony rządzą, nie lichwiarze, nie fałszy­
wi". Od r. 1507 musiał rajca Dyć pierwei ław ni­
kiem.

Między sobą zwali się konfratrami, w aktach 
konsulami, rajcami, po niemiecku ratmanarni, lud 
zwał ich „panami".

Ponieważ zakres rady obejmował czynności u- 
stawodawcze, wszelkiego zarządu i ważniejszą 
część sądow nictw a, przeto wymagał codziennej 
prawie i dłuższej bytności rajców na ratuszu, u- 
rząd rajcy więc, choć zaszczytny, był i uciążliwy. 
Dlatego używali rajcy różnych przywilejów, i ta k : 
mieli prawo do pewnej ilości soli z Wieliczki i 
Bochni po niskiej cenie, dostawali pewną część 
taksy za przyjęcie do obywatelstwa, pewne opłaty 
od niektórych towarów, do miasta wprowadzanych, 
używali wolności warzenia miodu i wolności od 
podatku z jednego domu. Nadto dostawali z fun­
duszów miejskich na Wielkanoc po kapłonie, a 
na Loże narodzenie po 13 florenów na strucle i 
szołdry (szynki)

Wolno im nadto było w uroczyste chwile u ra ­
czyć się winem na koszt miejski, n. p. na biesia­
dach z okazyi zwycięstw króla, na weselach i 
przy podjęciu dygnitarzy.

Natomiast obrany rajcą obowiązany był złożyć 
do kasy miejskiej grzywnę złota i sprawić bie­
siadę dla rajców, od r. 1673 złożyć zamiast bie­
siady 100 talarów do kasy miejskiej.

Z pośród rajców przeznaczano dwóch na do-

P r o g r a m
uroczystości sprowadzenia zwłok ś. p. Lenarto­
wicza z Flurencyi do ziemi ojczystej w Kra­

kowie.

I. W dniu II czerwca roku 1893 w niedzielę 
o 8 godzinie wieczór przeniesione zostaną zwłoki 
Lenartowicza z dworca kolei do kościoła Panny 
Maryi w obecności komitetu. Eksportaeyi ciała 
ś. p. Teofila dopełni z duchowieństwem ksiądz 
infułat Krzemieński.

U. Następnego dnia, 12 czerwca w ponie 
działek o 9 godzinie rano rozpocznie się żałobne 
nabożeństwo w tymże kościele Panny Maryi, 
gdzie ciało przez noc spoczywało. Mowę pogrze­
bową wygłosi ksiądz Czesław Bogdalski, Bernar­
dyn, Rpijniem „M ozarta" odśpiewa chór Towa­
rzystwa muzycznego pod kierunkiem dyrektora 
Barabasza Celebrować będzie Eminencya książę 
biskup kardynał Dunajewski.

111. Po skończeniu nabożeństwa koło 11 go­
dziny nastąpi wyniesienie zwłok ś. p. Lenarto­
wicza z kościoła Panny Maryi i zaniesienie tych­
że na marach przez Rynek połacią północną 
wzdłuż linii AB. zachodnią i południową koło 
wieży ratuszowej, przez ulicę Grodzką, Stradom, 
Kazimierz, ulicę Skałeezną wprost do grobu za­
służonych na Bkalce.

IV Pochód rozpocznie muzyka „Harm onii", 
za nią postępować: będą I

delegacye Towarzystw sokolich pod kie­
runkiem „Sokoła" krakowskiego;

delegacye Stowarzyszeń rękodzielniczych; 
delegacye Rad niiejskirh z p ro w in c ji; 
delegacye młodzieży szkolnej; 
delegacye słuchaczów uniwersyteckich i 

politechniki;
delegacye wszelkich Tow arzystw ;

_ delegacye Rad powiatowych ; 
duchowieństwo zakonne i świeckie, 

za którem poniosą trum nę ze zwłokami ś. p. Le­
nartowicza na marach członkowie wszystkich <le- 
legacyj, biorących udział w pochodzie.

Za trum ną pójdą:
rodzina zmarłego, posłuwie, Rady miast 

stołecznych Krakowa i Lwowa;
rektorzy i dziekani uniwersytetów krako­

wskiego i lw ow skiego; 
korporacye naukowe
i komitet zajmujący się sprowadzeniem 

zwłok ś. p. Lenartowicza.
Pochód zamykać ma pluton straży miejskiej.
V. Po przybyciu ze zwłokami przed grób za­

służonych na Skałce przemówi Franciszek Wój­
cik, włościanin z V\ yciąż i poseł dr. Asnyk 
przewodniczący kom itetu; następnie odśpiewa 
kantatę chór Towarzystwa muzycznego, poczem 
przy stosownym ceremoniale kościelnym dopeł­
nionym przez eksportujące duchowieństwo nastą­
pi spuszczenie zwłok do grobu i umieszczenie 
tychże w gotowym już sarkofagu.

VI. Porządek w ciągu całej uroczystości u- 
trzymywać będzie straż obywatelska pod k ierun­
kiem p. L. Marynowskiego.

VII. Delegacye wszelkich Towarzystw soko­
lich podejmować będzie wydział „Sokoła" k ra­
kowskiego, delegacye rękodzielnicze — stowarzysze­
nie krakowskie „Żgoda-.^ zaś włościan przyby­
łych na tę uroczystość Towarzystwo oświaty lu­
dowej wraz z komitetem zajmującym się spro­
wadzeniem zwłok Lirnika Mazowieckiego.

VIII. Ewentualnie wieczór tego samego dnia 
w teatrze przedstawionym będzie obraz history­
czny „Kościuszko pod Racławicami".

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  30 maja. 

Zamiejscowe drużyny sokole, k tó re '  p rzybędą
na  uroczystość  p o g rz eb u  "Lenartowicza, w i tać  i po­
de jm ować będzie wedle możności,  „ S o k ó ł "  k r a ­
k o w s k i .  —  N a  w czora jszem  posiedzeniu  w y d z ia łu

zorców kościoła N. Panny Maryi (aediles), dwóch 
na prowizorów szpitali i dwóch ua rządców do­
mów i folwarków miejskich.

Na czele rady stal b u r m i s t r z  (proconsul), 
wskazany co roku z pośród rajców przez woje­
wodę, od r. 1521 kolejno każdy z rajców piasto­
wał godność burm istrza przez sześć tygodni, na­
stępnie weszło w zwyczaj, co od r. 1677 w p ra ­
wo zamieniono, że rajcy co roku wybierali z po­
śród siebie ośmiu burm istrzów , którzy po ko le i, 
każdy przez 6 tygodni urzędowali. Odtąd też za­
częto burmistrza nazywać prezydentem.

W roku 1533 uchwalili rajcy, aby burmistrz, 
kiedy na miasto wychodzi, stosownie do daw ne­
go zwyczaju, był otoczony czterema łucznikami w 
miecze uzbrojonym i, a gdyby który burm istrz 
zwyczaju tego zaniedbał zapłaci dziesięć grzywien 
kary.

W y b o r y  (elekeya) rajców i burm istrza odby­
wały się z wielką uroczystością.

Burmistrz zwoływał radę w tym celu troisterrf* 
cedułami, doręczanemi przez „przezornych" wo­
źnych. Po śpiewanej wotywie u P. Maryi, w cza­
sie której zasiadali rajcy w swych staliaeh, wy­
ścielonych w lecie tatarakiem, a w zimie słom ą,
schodzili się na ratusz.

Izbę ratuszową ubierano na ten dzień w choi­
nę, podłogę wyścielano kobiercami, powietrze na­
sycano wonią trociczek i kołaczek.

Na wieży ratuszowej stali trębacze, surinucze 
i bębniści, którzy witali fanfarą przybywającego 
na elekcyę wojewodę krakowskiego.

Bardzo często przybywali na tę uroczystość i. 
inni dygnitaize, jak biskup krakowski, starosta, 
wielkorządca. W* roku 1518 był król IMG. Zyg­
m unt I, tudzież b iskupi: płocki, kujawski i chełm ­
ski, wśród licznego otoczenia baronów i panów, 
w roku 1524 byli" posłow ie: cesarski, francuski i 
węgierski. '

Po powitaniach przystępowano do w yborów : 
wezwawszy łaski Ducha św\, głosowano sekretnie 
kartkami, wrzucanemi do kielicha. Przy wyborze 
burmistrzów, każdy pisał 8 nazwisk na karteczce. 
Burmistrz dobywał karteczki z kielicha, odczyty­
wał i spisywał. Decydowała większość głosów, w 
razie równości burm istrz także glos oddawał. J e ­
żeli wybrany burmisirzowstwa nie przyjm ow ał, 
płacił za to grzywnę złota do kasy miejskiej.

„ Soko ła"  naszego  z a p a d ła  u c h w a ła ,  ab y  k o m isy a  z a ­
b a w o w a  p o d ję ła  ak cyę ,H elem  rozmieszczenia  p r z y b y ­
ły c h  z in n y c h  g n iazd  d ru h ó w  po k w a t e r a  h  i ce ­
lem podjęcia ich w sp ó ln ą  wieczornicą .

D ru h o w ie  k rak o w scy ,  cJn-ący w z iąć  u d z ia ł  w tej 
komisyi,  j a k  n iemniej w  komisyi k w a te ru n k o w e j ,  z e  
c h c ą  z g ł o s i ć  s i ę  c z  e m  p r  e d z e j  w  k a n c e ■ 
l a r y  i „ S o k o ł a " .  Dzisiaj o 7  godzinie  zb iera ją  
się to kom isye  w g m a c h u  „S o k o ła"  po raz p ie rw ­
szy.

Równocześnie u p ra sza  się, z a  r  z ą  d y ,.S o k o  I  ó w 
z a m i e j s c o w y c h ,  aby w ile możności n a jk ró t ­
szym  czasie z ech c ia ły  z a  w i a d o m i ć zarząd „So­
k o la"  k rakow skiego ,  ilu d ru h ó w  w y b ie ra  sio na  po­
g rzeb  L e n a r to w ic z a  i k iedy  przybędą..

Egzaminu z uczennicami prywatnemi w tu te j­
szej szkole wydziałowej odbędą sio w' bieżącym ro­
ku w dniu 21 czerwca. Zgłoszenia przyjmuje dyrek- 
cya szkoły do 20 czerwca b. r.

Egzamina z uczennicami kursu handlowego odbę­
dą się w dniu 24 czerwca b. r. w obecności dele­
gatów władz szkolnych, Rady miasta, Izby handlo­
wej i kongregacyi kupieckiej.

A nton i Gettlich, 
dyrektor szkoły wydziałowej.

Zjazd koleżeński maturzystów gimnazynm św. 
Jacka w Krakowie z roku 1883, wyznaczony pier­
wotnie na dzień 4 czerwca br. postanowił komitet  
miejscowy z powodów nieprzewidzianych odłożyć 
nieodwołalnie na dzień 2 lipca br. Punkt zborny 
przed nowym uniwersytetem o godzinie 8 rano. —  
Uprasza się wszystkich kolegów, by zechcieli jak 
najspieszniej podać swe adresy ua ręce kol. Józefa 
Rapaporta. Kraków, ul. Zielona 14.

Zebranie naukowe oddziału krakowskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
w piątek dnia 2 czerwca o godz. 6 wieczorem w 
sali zakładn fizycznego (ulica św. Anny 1. 6). Po­
rządek dzienny : Dr. Kazimierz Mieżyński o głowni 
(ustilago) zbożowej. Komunikacye naukowe.

Na dom akademicki Zamierzony festyn, o któ­
rym wczoraj donosiliśmy, ozuaczony został na dzień 
2 lipca b. r., a nie 9-go, jak to mylnie podaliśmy.

Z klubu cyklistów. Dnia 25 b. m. odbyło się 
nadzwyczajne ogólne zgromadzenie członków kra­
kowskiego klubu cyklistów, na którem uchwalono 
między iunerai urządzić dnia 4 czerwca wycieozKę do 
jednej z pobliskich okolic Krakowa W tym celu 
wybrano osobny kom itet, który zajmie się szczegó- 
łowem opracowaniem programn. Za inieyatywą wa­
dowickich amatorów sportu kołowego, nader przyja­
źnie dla naszego klubu usposobionych, uchwalono 
urządzić z końcem czerwca ogólną wycieczkę klubu 
do Wadowic. Z powodu zwiększającej się liczby 
członków, przeprowadzono w myśl statutu wybór 
dwóch nowych członków wydziału. Do wydziału 
weszli pp. Gustaw Maurizio i Zdzisław Ritterscbild

P. Czesław Jankowski, utalentowany rysownik 
i znany zaszczytnie ilustrator najpierwszych pism 
francuskich, przywiózł ze sobą z Paryża pełen 
wdzięku cykl kartonów pod tytułem  „Sen matki", 
który od dziś dnia na widok publiczny w Sukien­
nicach wystawiony został.

Bezrobocie murarzy. Wczoraj wieczorem w ra­
cała z Błoń do m iasta ulicą Karmelicką i Łobzow­
ską znaczna partya strejkujących m urarzy w zwar­
tych szeregach i hałaśliwie. Gdy wzywanie orga­
nów policyjnych do spokojnego rozejścia się nie 
skutkowały, pięciu ekscedentów aresztowano. Dziś 
rano skonstatowała polieya po fabrykach, iż prze­
szło pięćdziesięciu strejkujących murarzy powróciło 
do pracy na dawnych warunkach, t. j. 11-godziunego 
czasu pracy. Kilkudziesięciu już murarzy, sprowa­
dzonych z Galieyi na miejsce strejkujących, pracuje 
przy budowlach w mieście.

Wiadomości osobiste. Poseł dr. Adam A s n y k  
wyjechał dziś do Wiednia dla zajęcia się sprawą 
sprowadzenia zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza. —  
Po załatwieniu formalności w W iedniu, dr. Asnyk 
pojedzie natychm iast Jo Florencyi, gdzie odbierze 
zwłoki i zarządzi wyekspedyowanie ich do kraju.

Dziś rano przybyli do K rakow a: Hr. Stanisław 
Badeni i p . Marchwicki ze Lwowa.

Z teatru. L długiego szeregu ról, w których w 
ciągu gościny swej na krakowskiej scenie wystąpiła, 
p. Irena T r a p s z ó w n a ,  wczorajszy jej występ w

l*o skończonych wyborach następowała u cz ta , 
podczas której muzykanci przygrywali na szałi, 
majach, dudy piskali na kobziech, surmacze, piszcz­
kowie, trębacze z puzonami i kwartpuzonami i 
bębniści dopełniali harmonii.

Na uczcie figurowały: biszkopty, marcepany, 
pierniczki norymberskie, cukier lodowaty i robio­
ny, konfitury z róży. cytryn, skórek pomarańczo­
wych, orzechy, tatarskie ziele, rybki, potrawy z 
drobiu i dziczyzny, wreszcie wino w rozmaitych 
gatunkach.

Póki wojny szwedzkie (1655, 1702) nie wy­
niszczyły majątku, zdobiły stół biesiadny srebrne 
zastawy, dzbany, czarki, kubki, stągwie, lichtarze; 
ściany zdobiły portrety królów, JA srebrnych 
zbroi, szable, obicia wzorzyste i baldachim czer­
wony ze złotą frendzlą.

1*0 skończeniu uczty odprowadzano dygni­
tarzy do doinów i wręczano im upominki w pie­
niądzach, kosztownościach lub w winie.

Burmistrz i rajcy .składali następnie przysięgę 
początkowo przed wojewodą, potem od 1677 przed 
magistratem. Przysięgający podnosił dwa palce 
ku słońcu i wymieniwszy swe imię powtarzał 
przepisaną rotę", że będzie „sprawiedliwość czy­
nić, niesprawiedliwość tęp ić , praw i pospolitego 
pożytku bronić, tajemnic nie wyjawiać, rozter­
ko w nie dopuszczać, sierol i wdów bronie."

K a ź m i e r z  ze Stradorniem i K l e p a r z  
mi ły osobne swoje magistraty, a mieszczanie. 
Tych miast, u ż y w a l i  w ogólności podobnych praw
jak Krakowianie.

G a r  b a r y  (Piasek) miały także sw o ją  odrę­
bną jurydykę, ale zależną od krakowskiej rady 
miejskiej, która wybierała im wójta i 7 ławni­
ków.

Zresztą urząd radziecki w dawnych czasach 
miał i te niedogodne strony, że w chwilach vio 
jU  i zam ieszek, panow:e rajcy odpowiadali czę­
sto gęsto swoją kieszenią i — co bardziej nie­
przyjem ne — swoją głow ą: w r. 1461 za za­
bicie butnego Tenczyńskiego przez rozżalone 
pospólstwo, ścięto 3 rajców na żądanie rodziny i 
popierającej ją  szlachty; w r. 1520 ścięto burmi­
strza i 2 rajców kaźmierskich za pospieszne za­
sądzenie szlachcica na gardło.

U s t a w a  o m i a s t a c l i  z r. 1791, przyjęta 
w skład konstytucyi 3 maja, i wydana w jej wy-

joli naiwnej Halki we „Fredziu" zaliczyć w jpad; 
do najbardziej udałych Pełna poezy i i wdzięku je 
kreacya była najszczęśliwszem dopełnieniem prac; 
autora i odsłoniła bogaty zasób przymiotów a rty ­
styczny! h , jakie p. TrapszówDa rozwija w swoim 
zakresie ról. — Przedstawienie szto bardzo gładko, 
dzięki doskonałej grze artystów, poufędzy któremi 
na wyróżnienie zasłużyli pp Rudkowski i Ś! i wieki

„F lirt"  Micha® Bałuckiego przedstawionym bę­
dzie mtro we środę po raz piętnasty. P. Irena T rap­
szówna wystąpi w roli Feli, zaś w sobotę jako Hela 
w „Nowym dzienniku", wesołej komedyi Bałuckiego.

Zmarli. W ładysław (' i e s i e I s k i , literat, zm arł 
w Stanisławowie, przeżywszy lat 51. B rał czynny 
udział w walee 1863 r ,  następnie redagował G a­
zeto Lubelską, później przeniósłszy się do Galieyi, 
pracował w redakeyaeh pism tutejszych, a przez pe­
wien czas wydawał w Stanisławowie pismo lokalne. 
W iatach  1888 i 1889 był współpracownikiem Gaz. 
puls. czem  W ostatnim czasie osiadł uapowrót w 
Stanisławowie, przyjąwszy posadę w tamtejszej Ka­
sie oszczędności. Był to niemały talent poetycki i 
jako taki dał się poznać z licznych ulotnych poezyj, 
ogłaszanych w prasie polskiej.

Ju lia  z Wolanowiczów R z e p e c k a ,  matka zna­
nego profesora i uczonego dra L Rzepeckiego, zm ar­
ła  w Poznaniu. Urodzona dnia 10 kwietnia 1810 r. 
w województwie radomskiem, przepędziła młodość w 
Warszawie i wyszła w r. 1831 za Kajetana W ła­
dysława Rzepeckiego, żołnierza 4 pułku. Jedyna to 
może w Poznaniu osoba, która była naocznym 
świadkiem wybuchn powstania w Warszawie i ca­
łego jego przebiegu. Przybywszy potem z mężem do 
Wielkopolski, doczekała się dyamentowego wesela, 
oraz licznych dziem i wnuków

Lwowskie Koło pań Tow „Szkoły luaowej". 
Onegdaj odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie 
Koła pań pod przewodnictwem pani Szczepanowskiej 
i przy bardzo licznym udziale członków, bo więcej 
niż 130 pań zapełniło salę ratuszową. P .'Szczepa- 
nowska zagaiła zgromadzenie przedmową serdeczną, 
w której zachęcała zgromadzonych do jednoczenia i 
skrzętnego zbierania środków na cele Towarzystwa. 
Następnie po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
zarządu, odczytanego przez p. Ozechowiczuwą i spra­
wozdania kasowego, odczytanego przez p. Bieńkow­
ską, udzielono wydziałowi absolutoryum Po omó­
wieniu sprawy zaprowadzenia p a p i e r ó w  l i s t o ­
w y c h  i k a r t  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  na 
wzór czeskiej „Matice" i a u t o m a t ó w  z z a p a ł ­
k a m i ,  przystąpiono do wyborów, których rezultat 
jest następujący: Przewodniczącą p. Helena Szczepa- 
uow ska, zastępczynie pp. Marya Jeleniowa, Marya 
Romanowiczowa, skarbniczki pp. Stanisław a Bień­
kowska, Stanisława Grossówna, sekretarki pp. Bo­
gum iła Czechowiczowa, Marya Szydłowska, do ko- 
misyi kontrolującej weszli p. Zofia Horoszkiewiczuwa 
i p. Adolf Stroner. Delegatkami ua zjazd do Krako­
wa (podczas pogrzebu Lenartowicza) wybrano: P a­
wlikowską Janową, Horoszkiewiczównę, Protungową 
i Machczyńską. Jeszcze trzy mają się zgłosić do 
piątku.

Wieczorek ku uczczeniu pamięci Lenartowi­
cza urządza lwoweka Czytelnia akademicka dnia 10 
czerwca w sali „Sokoła". Prócz akademików we',m'> 
w nim udział najznakomitsze siły artystyczne 1 
wa. Dochud przeznaczony w połowie na koszta* 
grzebu wieszcza, w połowie zaś na „Skkołę 
dową".

Wystawa krajowa lwowska budzi wśród ob­
cych coraz więcej zainteresowania. W tych dniach 
dyrekeya wystawy otrzymała od W iener Gewerbe 
Zcitung  pismo domagające się przesłania progi a- 
uiów i druków celem informowania o wystawie. Po­
ważny miesięcznik czeski Yw ozni spravy  zawiązał 
też przez swego korespondenta stosunki z biurem 
prasowem wystawy.

Szkora weterynaryi, na mocy jednomyśluej u- 
chwały grona swoich profesorów, postanowiła wziąć 
udział w powszechnej wystawie krajowej obok wy­
staw uniwersytetów lwowskiego i ki akowskiego, oraz 
politechniki. \V tym  celu odniosła się szkoła do m i­
nisterstwa oświaty o stosowną subwencyę.

W akwaryum, które stanowić powinno great at- 
traction  wystawy, zarząd dóbr Wysockich hr. Za­
moyskiego pomieści pięć skizyń, zawierających pięć

konaniu u s t a w a  o u r z ą d z e n i u  m i a s t ,  
i  d n i a  24 c z e r w c a  1791. zaprowadziły jedno­
lite urządzenie miast polskich. (Kot. Leg. IX.cecxxxvn.) v *

Miasta rozdzielono na takie, które mają nie 
więcej nad 500 posesyonutów (miasteczka) i 
większe, do których należał' Kraków. Te dru-
gte dzieliły się na cyrkuły po 500 posesyona- 
tów.

Samorząd spoczywał w rękach: 1) z g r o m a ­
d z e n i a  o g ó ł u  posesyonatów w miasteczkach i 
cyrkułach, 2) z g r o m a d z e n i a  „ g m i n n y c h "  
(delegatów z cyrkułów w miastach większych: te 
zgromadzenia wybierały władze miejskie i uchw a­
lały nowe składki). 3) u r z ę d ó w  m i e j s k i c h ,  
które dzieliły się na a) magistraty (wójt z radny- 
mij dzierżące władzę adm inistracyjną i b) sądy 
miejskie (burmistrz z sędziami). W m iastach.w ię­
kszych istniały te same urzędy w k a ż d y m  c y r ­
k u l e ,  z nieco mniejszym zakresem adm inistra­
cyjnym, na czele zaś magistrat (centralny) z p re ­
zydentem na czele.

Wybory więc w l.rak iaie w.eJle tej ustawy 
obejm ow ały: 1) wybór urzędników cyrkułowych, 
wójtów, burmistrzów, radnych i sed/.Aw. 2) wy­
bór gminnych, (prawybory), 3) gminni z wszy­
stkich cyrkułów wybierali radnych, a z pośród 
tych prezydenta i wiceprezydenta do magistratu 
centralnego.

Prawo czynnego wyboru mieli posesyonaci 
(właściciele nieruchomości i przychodnie z zagra­
nicy wnoszący kapitał lub warsztat) mający lat 
najmniej 18, nie skazani za zbrodnię, nie podej­
rzani o nią, nie będący w służbie wojskowej i 
nie krydataryusze — prawo bieruego wyboru po­
wyżsi o ile skończyli lat 23 i umieli czytać i pi­
sać. Wybory miały następować eo dwa lata.

W edług tej ustawy ootyły sję t.yJRo raz wy­
bory .1 sierpnia J ^ ^  w kościele św. Piotra, 
w następnym roku Jarguwica zburzyła wraz 
z konstytucyą 3 raaia * nowe urządzeuie miast, 
wrócono dc dawnych ustaw, ale nie na długo, 
bo w r. 1796 dostał się Kraków pod panowanie
austryackie.

K lem ens Bąkow sli-
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gatunków karp i, wyhodowanych w dobrach Wy­
sockich.

Dyoekcya dóbr żywieckich arcyksiecia Albrechta 
zawiadomiła dyrekcyę wystawy, iż wygotuje już plan 
własnego pawilonu i wkróice przedstawi go do a- 
probaty.

Pisma amerykańskie bez różnicy przekonań po­
wtarzają, podniesiony przez p. Słupskiego projekt 
gromadnej wycieczki rodaków z Ameryki na w y­
stawę krajową, r. 1894

Plan sytuacyjny wystawy krajowej lwowskiej 
litografa wany, o który z wielu stron od dłuższego 
czasu się dopytyw ać, znajduje się jnż pod prasą i 
wyjdzie prawdopodobnie wr początkach przyszłego 
tygodnia.

Prawo używania sztandaru przyznało namiest­
nictwo lwowskie krakowskiemu „ S o k o ł o w i " .  Rów­
nocześnie zezwoliło namiestnictwo na zmianę dotych 
czas stJOutem określonej nazwy: „ S t o w a r z y s z e ­
n i e  gimnastyczne Sokół w Krakowie" na „ T o w a ­
r z y s t w '  o gimnastyczne".

Prezydyum namiestnictwa mianowało komisa­
rzami zdrojowymi: dla K r y n i c y  p. Józefa Olszew­
skiego, praktykanta konceptowego namiestnictwa ; dla 
S z c z a w n i c y  p. W ładysław a Swolkiena, komisa­
rza w Krakowie; dla Z a k o p a n e g o  p. Karola 
Stiebera, koucepistę krakowskiej dyrekcyi policyi.

Przyjemności losu nauczyciela. Niejednokrotnie 
już narzekano na czynności biurowe w urzędach po 
datkowyeh w stosunku do nanczyi-ieli Do owego bu­
kietu przybywa kwiatek z dąbrowskiego urzędu po­
datkowego.

Z dniem 1 marca b. r. N. N. został stałym na­
uczycielem młodszym, a za wystawiony dekret miał 
jak wszyscy inni nauczyciele zapłacić znaczną dla 
ubogiego człowieka sumę, bo 22 złr. 50 ct. Powia­
towa dyrfckoya skarbu w Tarnowie przysyłając u 
wiadomienie (od którego pocztę opłacić musiał) o 
zapłacenie wymierzonej taksy, zaznaczyła, że może 
ją  spłacić w 12 równych po sobie następujących 
ratach, co też N. N. płaci razem z 3 złr., jako 12°/0 
od rocznej stałej płacy, regularnie każdego miesią­
ca Mniejsza o to, że na utrzymanie się przy życiu, 
ażeby miał siłę chodzić i mówić 5 godzin w klasie, 
zostaje mn wraz z rooziną 22 złr. 4 2 l/2 ct. w mia­
steczku. Na deser dostaje N. N. „M ahnzettel8 z nrzę 
du podatkowego w Dąbrowie bez podpisu urzędnika, 
ażeby powyższe 2 2 złr. 50 ct. zapłacił w nieprze­
kraczalnym terminie dni 14 , gdyż w razie przeci­
wnym kwota ta ściągniętą zostanie przez sprzedaż 
ruchumegu lub nieruchomego majątku

Obawiając się. ażeby go nie spotkała przyjemność, 
jaką zaaplikowano na tej samej drodze nanczycielce, 
której sekwestrator całą pościel sp.zedał, odnosi się 
biedny nauczyciel do kompetentnych władz o po­
moc, gdyż z przestrachu przed sekwestratorem go­
tów jest bodaj telegraficznie zrezygnować ze stałej 
swojej posady.

Z Tarnowa. Tutejsza młodzież handlowa pra­
gnąc z urządzonej zabawy Eia górze św. Marcina w 
dniu 21 b m. na cel humanitarny kwotę pewną 
uzyskać, zarządziła, by za każdy tu r tańca opłacał 
tańczący 1 ct. W tym celn podrukowano stosowne 
karteczki, i każdy tyle centów zap łac ił, ile turów 
przetańczył Z tej drobnostki zebrano kwotę 38 złr 
5 c t. którą przeznaczono na cele Te w. „Szkoły lu- 
Snwej".

Na wzór krakowskiego Towarzystwa upiększenia 
miasta i okolicy zawiązuje się za inicyaiywą prof. 
Habury podobne towarzystwo w Tarnowie.

Brzezinka aJ Oświęcim. (Koresp. N . R efo rm y)  
W dniu 18 maja b. r odbyło się w Brzezince po­
święcenie piętrowego budynku szkolnego. Akt po­
święcenia, którego dokonał ks. Andrzej Knycz, ka­
nonik oświęcimski, w asystencyi duchowieństwa, przy­
brał i harakter uroczysty. Między wielu dostojnikami 
obecni byli: p. J. Piwocki, starosta bialski; dr. Her­
man Ozecz, marszałek powiatowy i poseł do Rady 
państw a; p Jan  Krawczyk, okręg, inspektor szkół; 
p Michał Naimski, pełnomocnik dóbr hrabstwa Po­
tockich; p. sędzia Cukrowicz; doktorowie medycyny 
pp. Antoni Ślósarczyk i Józef Marynowski i w ogó­
le przeszło 40 osób z inteligencyi, obok licznego za ­
stępu zgromadzonych włościan. Po poświęceniu prze­
mówił najpierw czcigodny celebrant ks. A. Knycz, 
potem starosta p. Piwocki imfaniem Rady szkolnej 
okręgowej wyraził uznanie gminie Brzezince za od *r- 
ność dla szkoły, zachęcał mieszkańców do regular­
nego posyłania dzieci na naukę, poczem powierzył 
klucze kierownikowi szkoły p. A. Bielewiczowi. Od­
śpiewaniem przez dzieci szkolne okolicznościowej 
kantaty zakończono uroczystość.

Urzędowy dokument autonomiczny, w dosło­
wnym odpisie zakomunikował nam jeden z przyja­
ció ł naszego dziennika. Jest to uchwała jednej z 
gmin w Nowotarszczyżnio, w sprawie projektowane­
go przez W ydział Rady powiatowej utworzenia po­
sady lekarza okręgowego na kilka gmin. Dokument 
ów z pominięciem nazwisk obecnych  na posiedzeniu 
11 członków Rady gminnej, tak o p ie k a :

„Protokoł z Posiedzyńia Rady gminyj z Dnia 7 
Maja 1893 roku. Oboczni (11 radnych) uchw ała:

Uchwalono prawie jedno głośnie, uaten reskrypt 
z Wyctźałn powiatowego, Że Rada gminy, wczyln 
utwierdzynia pana sańiternika, z przeciwia się temu 
i nieprzyjmnje go, do gminy, i nważajągo wczale 
nie potrzebnym.

1. ato * powodu tego, ze gmina nie wstanie ta ­
kim jak iLsze wśi, bo gmina tamtejsza jest bardzo 
rzadką i puozrzuczaną powierehak, to tam jest bar­
dzo zdrowe powietrze, i nikt tam wczale niccho- 
ru je.

2 gmina jest  ̂ ba Izo biedną i nboga, to ccymze 
byndzie wypłacae takich pauów sańiterników

3 na wypadek tej u.esczyuśliwyj Cholfery m 
wybranych tf zeeh sani erników wgmifije swojej, tyn- 
gieh i sietnych chłopow którzy przedtem byli żoł- 
ńiei zami. to ooi wiedzą jak się w tej chorobie ra­
tuje ludzi.

4 anareście powiedzieć ze do gmin; nieprzyby. 
wają żadni goście domieszkania, którzy by „rzyuie, 
śli zesoba ten niesczynsliwą choiobe. a naieśeie my 
w gminie tamtejszyj wierzyme wnajwyszego boga 
wszechmogącego Jak  on zarządzi tak się naświecie 
dziać byndzie,: i tern posiedzyńie zakończono:

Następnin nrzędowa pieczęć i podpisy.
Z Paryża w dalszym ciągu deklaracyj delegat 

wystawy krajowej na Francyę p Rayski zgłasza n a ­
stępujące firm y: Pogorzelski (fotografie i dzieła nau­
kowe z iziedziny wojennej), Sieradzki (fabryka obu­
wia), Bukowska (fabryka kwiatów artystycznych), 
Mioduszewski (malarstwo). Z po za granic Galicyi 
odnieśli się też znów o miejsca liczni fabrykanci i 
przemysłowcy.

Muzeum ■■ irodowe w Rapperswylu otrzymało 
w d a rz ^ o ^ T o w a rz y s tw a  pizyjaciół nauk w Pozna-

niu do wyboru w edług katalogu duplikaty bogatej 
biblioteki Towarzystwa. Dzięki temu hojnemu daro­
wi biblioteka rapperswylska zyska znakomicie na 
kompletności.

Drugi to dar równej doniosłości w jednym mie­
siącu. Jeden z rodaków, poddany rosyjski, sprzedał 
w zeszłym roku posiadłość swoją w Szwajcaryi i 
teraz, przed wywiezieniem z zamkn bogatej biblio­
teki zapioponował Muzeum narodowemu w darze 
wszystkie egzemplarze, których Muzeum nie posiada.

Mira Heller. K uryer W arszaw ski donosi: „Mi- 
gnon’ą ‘‘ żegnała wczoraj Hellerówna publiczność 
warszawską, a pożegnanie to było nad wyraz ser­
deczne, wzruszające. Od pierwszego ukazania się 
artystki na scenie, burza oklasków towarzyszyła jej 
do ostatniego akordu. Po ary i „Znasz li ten kraj" 
w I-ym  akcie spadł na śpiewaczkę deszcz kwiatów, 
po którym nastąpiło wręczenie wieńców i bukietów. 
Po akcie Il-im  zaś i po finale opery niemilknące 
oklaski zmusiły artystkę do ukazania się kilkana­
ście razy. Szczere wzruszenie odbęjało się na całej 
grze p. HellerówLy.

M ; n i t o w a n i a .  M in ister hand lu  zam ianow ał pod­
oficerów rachunkow ych I klasy: Ju liu sza  K orneckiego i M ar­
kusa  recte  M art-ina S ch inerea  58 p u łk u  p iecho ty  i R udolfa 
S udeka 13 p u łk u  p iechoty, dalej ogn iom istrza a r ty le ry i 
P io tra  S eeinana vel Zem ana, tudzież expedytorów  poczto­
wych: A dam a P e lcza ra  i D aniela  Salo, asysten tam i poczto­
w ym i, zaś D yrekeya poczt i telegrafów  p rzezn aczy ła  J u l iu ­
sza K orneckiego i D aniela  Salo do Dem bicy, M arcina 
Sehm erza do Podw ołoezysk, Rudolfa S udeka do Krakowa, 
P io tra  Seem ana vel Z em ana do Ż ółkw i i A dam a P elczara 
do D ukli.

M in ister ro ln ic tw a  zam ianow ał asysten ta  rachunkow ego 
przy  D yrekcy i lasów i dóbr skarbow ych we Lwowie W-łag 
dysław a F orysta , oficyałein rachunkow ym  p rzy  tejże D>* 
rekcyi.

S k ł a d k i .  D la oc iem n ia łe j ro d z in y  w  BieiV,.mowie T. 
L z łoży ł 50 et.

Repertuar teatru krakowskiego

We ś r o d ę  31 m aja: Dziewiąty gościnny wy­
stęp Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszaw 
skich. po raz 15 ty „F lirt" , komedya w 4 aktach 
Michała Bałuckiego.

We c z w a r t e k  1 czerwca z powodu święta Bo­
żego Ciała teatr zamknięty.

W s o b o t ę  3 czerwca: Dziesiąty gościnny w y­
stęp Ireny Trapszów nej, artystki teatrów w arszaw ­
skich, „Nowy dziennik", komedya w 3 aktach Mi­
chała Bałuckgo.

Momota Milowe, literactie i artystym.
—  Szczedrin: Nowe bajki dla dzieci doro­

słych. Przełożył z rosyjskiego tłómacz „Sybeiyi" 
Kenuana Jest to część jednej z najdowcipniejszych 
i najzjadliwszych satyr znakomitego rosyjskiego saty 
ryka, tak maiło u nas znanego. Szlachetne oburzenie 
na niesłychany carski ucisk i „śmiech przez łzy" 
cechują to dziełko, tom bardziej godne uw agi, że 
jego autor pogardził wszystkiem, Wysokiem^stanowi­
skiem, bogactwem i nawet popularnością (wszak 
szowiniści rosyjscy zarzucali mu ciągle zdradę kraju), 
służąc jedynie zasadzie wiecznej sprawiedliwości; 
Szczedrin ośmielił się nawet nieraz stanąć w naszej 
obronie, nie wyrzekając się jednak swojej narodowo­
ści i nie pochlebiając naszym wadom, jako przystało 
na godnego spadkobiercę Hercena. Trudno znaleźć 
w całej słowiańskiej literaturze bardziej oryginalnego 
i zarazem prawdziwszego (pomimo pozornej przesa­
dy) pisarza, i czytelnicy łatwo zroznmieją, kogo sa­
tyryk chłoszcze pod nazwiskiem „Orła menecasa" i 
„Toptyginów". Nie potrzebujemy zalecać tłómacza, 
którego przekład „Syberyi8 już rozszedł się po ca­
łej Polsce i obudził tak niezwykłe zainteresowanie.

—  Marsz żałobny, poświęcony cieniom Teofila 
Lenartowicza, ułożył na fortepian p. Józef Krysta 
we Lwowie.

—  Hygiena pracy umysłowy. Nakładem Teo­
dora Paprockiego w Warszawie wyszło W przek ła­
dzie dra Fabiana cenne dziełko dra Otta Dornblii- 
tha,: „Hygiena pracy um ysłowej8. Znaczna część 
książki poświęcona jest nanczaniu początkowemu 
Spotykamy tu uw agi, które powinni dobrze pamię­
tać rodzice \ kierownicy młodzieży: W łaściwa na­
uka szkolna powinna się rozpoczynać dopiero w 7 
roku życia. Cała zaś mechanika nauczania streszcza 
się w następującem : Nie za wcześnie! Nie za wie­
le ! Nie za p rędko! Niestety, jakże często rodzice, 
pragnący jaknajwcześuiej widzieć swoie dziecko nad 
książką, narażają j eg 0 um ySj  [ ^ jy  fizyczne. Bo 
um ysł, jak i ciało, ma swoją hygienę, której za 
niedbywać nie należy. Dalsza część książki poświę 
eona jest wskazówkom, w jaki sposób ludzie, pra­
cujący umysłowo, mogą uniknąć wyczerpania i gro­
żących itn chorób nerwowych. Dziełko to możemy 
śmiało zalecić, szerszej publiczności. Skład główny 
w Krakowie w księgarni Zwolińskiego i Spółki.

—  T anie w y d aw n ic tw a . „Co to  J ó z e k  i Wo j ­
t e k  c i e k a ^ e g 0 ' w i d z i e l i  i s ł y s z e l i  w e  
L w o w i e . "  Napisał Józef Bałaban. Tarnów 1893 
r. str. 2 0 .

Pod takim tytułem upuściła prasę ośmnasta z rzę 
du książeczka wydawnictwa Seweryna Udzieli i Sta­
nisław a Pallana. Jest *° krótki, a ujęty w zajmu 
jące opowiadanie opis Lwowa, ozdobiony ryciną, 
prz-dstawiająca kościół 0 0 . Bernardynów we Lwo­
wie. Na wewnętrznej stronie ty tuiowtj okładzinki 
znajduje się jeszcze mały kalendarzyk na czerwiec,
zmiany powietrza, wspomnienia z przeszłości o kró­
lu Łokietku, ze świata o wędrówkach ludu do B ra­
zylii i rady domowe, gdzie polany jest sposób przy­
rządzania maści na kopyta. Oto jes , ogata treść 
tej książeczki, która kosztuje t y l k o  d w a  c e n t y .

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 740-0 min 740 3 mm 739 6 mm

Tem peratnra 
w stopniach Celsiusza +  13°,2 +  12°,2 + 1 8 ° ,  7

Kierunek i moc w iatru 
(0 =■■ cisza, 10 burza) W 1 WSW 1 NNE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 77% 79% 56%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 6 10

działalności kole' państwowych w roku ubie­
głym. Sieć kolei państwowych powiększoną zo­
stała w tym roku znacznie przez upaństwowienie 
kolei Karola Ludwika tak, że wynosiła ona z koń­
cem r. 1892 8.025 kilometrów. Pod względem 
finansowym był rok ten dla kolei państwowych 
niepomyślnym, dochody ich bowiem preliminowa­
ne w budżecie na 71,949.600 złr., wynosiły w 
rzeczywistości tylko 67,66*7.790 złr.

Powodem tego ubytku dochodów były głównie 
niekorzystne konjunktury handlowe i zmniejsze­
nie się eksportu. Park  pociągowy kolei państwo­
wych składał się z końcem roku 1892 z 1.632 
lokomotyw, 3.765 wagonów osobowych, 1.102 
pocztowych, 30.093 towarowych i 71 pługów do 
odgartywania śuiegu. Po wszystkich torach austrya- 
ckich kolei państwowych przebiegło w ciągu ca­
łego roku 1892 526 739 pociągów, a ogólna dłu­
gość drogi przez nie zrobionej wynosi 37.513.178 
kilometrów. Kapitał włożony we wszystkie koleje 
oędące dziś własnością państwa, przedstawia war­
tość 928,808. 459 złr.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
29 b. m. przypędzono 1613 węgierskich, 1263 ga- 
icyjskich, 103 bukowińskich i 1372 niemieckich, 

razem zatem 4351 wołów. Płacono za węgierskie
woły opasowe doborowe po 57 do 61 '/2 złr.,
średnie po 53 do 56 złr., poślednie po 48 do 52 
złr.; galicyjskie woły opasowe wyborowe po 57 
do 59 złr., średnie po 53 do 56 złr., poślednie
po 48 do 51 złr., niemieckie woły opasowe wy­
borowe po 58 do 64 złr., średnie po 54 do 57 złr., 
poślednie po 49 do 53 złr., woły dworskie 
po 24 do 29 złr. za cetuar metryczny wagi rzeź­
nej. Byki i krowy płacono po 25 do 32 złr. 
za cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 maja.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 30 maja. Wczorajsze przyjęcie na dwo­
rze było świetne. Byli ministrowie wspólni, m i­
nistrowie austryaecy, minister Tisza, namiestnik, 
członkowie delegacyj, przedstawiciele wyższej ary- 
sti kracyi. Cesarz i cesarzowa, arcyksiężna Stefa­
nia, arcy książęta i arcyksiężne, zabawili dwie 
i pół godziny. Cesarzowa kazała sobie przedstawić 
damy, które pierwszy raz ukazały się na przyję­
ciu dworskiem. Cesarz rozmawiał z wieln człon­
kami delegacyj.

W iedeń, 30 maja. Dzisiaj przedpołudniem w 
obecności cesarza uroczyście otwarto szpital dla 
kobiet pod. imieniem Maryi Teresy. Na uroczysto­
ści tej byli obecni: arcyksiążę Karol Ludwik, na­
miestnik i marszałek krajowy. Cesarz wyraził ser­
deczne podziękowanie i uznanie tym wszystkim, 
za których staraniem szpital został nałożony. Za­
pewnił, że zakład ten nowy będzie miał w swo- 
tej opiece, a przemówienie zakończył wyrażeniem 
życzenia, aby wszechmocny błogosławieństwem 
otoczył zakład

Wiedeń, 30 maja. Rada kolm państwowych 
postanowiła prosić ministerstwo handlu, aby 
wobec potrzeb miejscowych j  na prośbę Towa­
rzystw rolniczych, nietyiko udzielało ulg frachto­
wych na kolejach państwowych na przewóz pa­
szy, słomy i nawozów, ale także, aby postarało 
się o odpowiednie ulgi na kolejach prywat­
nych.

Rada uchwaliła także na wniosek R e i c h a  i 
B u r  s t i n a prosić generalną dyrekcyę, aby w 
interesie ruchu na kolejach galicyjskich, jakoteż 
ze względu na korzyści galicyjskiego handlu

zbożowego, zarządziła odpowiednie środki, aby 
rosyjskie transporty zboża, przeznaczone do pół­
nocnych Niemiec, skierować na drogi żelazne 
galicyjskie, z tem wszakże zastrzeżeniem, aby 
pobierane na kolejach galicyjskich łącznie suiny 
opłat frachtowych nie były niższe od taryf na 
drogach konkurencyjnych.

Wiedeń, 30 maja. Generalne zgromadzenie ak- 
cyonaryuszów kulei Północnej przyjęło wnioski 
Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku. 
Za kupon lipcowy wypłaci się przeto po 103 złr. 
Sprawozdanie zaznacza, że zaprowadzenie taryfy 
strefowej centowej wywarło zły skutek, bo zm niej­
szyło dochody.

Praga, 30 maja. Wczorajszy Prager Abend- 
blatt zapewnia na podstawie pewnej informacyi 
że szef sekcyjny Krall nie był obecnym na po­
siedzeniu rady nrnistrów , poświęconej roztrząsa­
niu zajść w .--pjmie czeskim. Skuikbm  tego odpa­
dają wszelkie dotychczasowe domysły i kombi- 
nacye.

Tryjest, 30 maja. W wyborach do rady miej­
skiej, — która jest zarazem sejmem — w czwar­
tej kuryi wyborczej przeszli znaczną większością 
kandydaci stronnictwa postępowego

Berlin, 30 maja. Komisya choleryczna Rzeszy 
niemieckiej zebrała się wczoraj na narady, zapro­
siwszy do udziału zagranicznych, nadzwyczajnych 
członków.

Hamburg, 30 maja. Komisya choleryczna se­
natu rządzącego nakazała zamknąć stary zbiornik 
z którego czerpano w odę, skutkiem tego całe 
miasto będzie teraz zaopatrzone wyłącznie wodą 
filtrowaną.

Paryż, -30 maja. Na wezorajszem posiedzeniu 
toczyły sięL’ obrady nad projektem, dotyczącym 
podziału okręgów wyborczych. Izba przyjęła po­
prawkę, stanowiącą, że m andat deputowanego nie 
da się pogodzić z żadnym płatnym  urzędem pu­
blicznym, nie wyłączając urzędów duchowieństwa, 
z wyjątkiem jedynie urzędów ministra, podsekre­
tarza stanu i czasowych misyj. Skutkiem przyję­
cia tej poprawki ze 60 obecnych deputowanych 
straci prawo wybieralności.

Opozycya upatruje w tej uchwale dowód, że 
stanowisko p. D u p u y ,  który oświadczył się prze­
ciwko tej poprawce, jest zachwiane.

Rzym, 30 maja. Wczoraj przed południem w 
bazylice św. Piotra ks. m etropobta Sembratowiez 
w asystencyi biskupów z Przem yśla i Stanisła­
wowa , kanon,ków i księży wszystkich trzech ru ­
skich. dyecezyj odprawił mszę uroczystą. Po tej 
mszy przyjmował papież 200 pielgrzymów ru ­
skich. Metropolita odczytał długi adres pó łaci­
nie, podpisany przez tysiące Rusinów i wręczył 
świętopietrze.

W odpowiedzi wyraził papież pielgrzymom po­
dziękowanie. zaznaczył, że Rusinów szczególnie 
ma w swej ojcowskiej opiece, przypomniał że 
utworzył nową dyeeezyę w Stanisławowie i dał 
impuls do zebrania się synodu prowincyonalne- 
go, który po dwunastu latach zebrał się był w r. 
1892. Dalej rzekł papież, iż go cieszą w /niki 
osiągnięte zapewniał, że nie wątpi o przywtąza 
niu Rusinów do stolicy apostolskiej, przypomniał 
biskupom, duchowieństwu i narodowi obowiązki, 
wyraził nadzieje, że odszczepione kościoły wscho­
dnie powrócą na łono koście la katolickiego, 
w końcu udzielił pielgrzymom błogosławień 
stwa, po czem nastąpiło przedstawienie pielgrzy­
mów.

Rzym, 30 maja. Konsystorz publiczny odbędzie 
się d. 15 czerwca.

Patersburg,' 30 maja. Gdy ostatniej soboty w 
Moskwie deputacye przyniosły carowi i jego mał­
żonce obrazy świętych, co oznaczać ma błogosła­
wieństwo, wtedy odezwał się car do naczelnika 
miasta: Dziękuję wam i przyjmuję ud was bło­
gosławieństwo z radością. Potrzeba m i. — ja- 
keście słusznie powiedzieli — błogosławieństwa 
Boga.

Zadowolony jestem z tego, że dzień dzisiejszy 
mogl-m  przebyć w Moskwie. Dziękuję wara je­
szcze raz serdecznie.

Do marszałka szlachty rzekł c a r : Dziękuję
wam za wasze błogosławieństwo i przyjmuję je. 
Ostatnie dziesięć lat m i n ę ł y  s z c z ę ś l i w i e .  
Mam nadzieję. że przy pomocy bożej będzie tak 
dalej. Szlachcie moskiewskiej wyraźcie moje i ca­
rowej podziękowanie.

Tirnowo, 30 maja. Sesya wielkiego sobrania 
zamkniętą została pośród objawów zapału ze stro 
uy ludności i posłów, w obecności pary książę­
cej. W proklamacyi do narodu, zawierajęcej w 
streszczeniu uchwały wielkiego sobrania i wypo­
wiedzianej w formie mowy tronowej na zamknię­
cie sesyi, książę dziękuje posłom za dokonanie 
patryotycznego dzieła i winszuje im, że z taką

jednomyślnością przyjęli zmianę konstytucyi, bę­
dącą oczywistym dowodem miłości ojczyzny u 
Bułgarów, a zarazem taktu i przezorności, z jaką 
strzegą i bronią swych praw  swobód i autono­
mii. Ta zmiana ustaw zasadniczych jest, zdaniem 
księcia, w obecnej chwili cennym nabytkiem dla 
kraju i dla korony. Proklam acya kończy się sło­
wami: „Przekonany jestem, że lud mój przyjmie 
tę zmianę, jako jedno z najważniejszych dzieł, 
pod raemi rządami dokonanych". Poczem książę 
powtórnie dziękuje członkom sobrania i ośw iad­
cza, że sesya wielkiego sobrania zostaje zam­
kniętą.

C etynia, 30 maja. Wojewoda Simo Popowicz 
pojechał do Belgradu, aby! wręczyć pismo ksią­
żęce w odpowiedzi na notę króla Aleksandra, 
rozesłaną przy wstąpieniu na tron.

Konstantynopol, 30 maja Agenoe de Constant. 
upoważniona jest donieść, że wiadomości rozgło­
szone w dziennikach francuskich o rzekomej cho­
robie sułtana są czczym wymysłem. Sułtan cie­
szy się wyśmienitem zdrowiem i dzisiaj przyjmo­
wał wiele osób na audyencyi.

Nowy Jork, 30 maja. Przeszłej niedzieli w kil- 
cu krajach Ameryki północnej spadły ulewne de­
szcze. Luiziana pod wodą. 10,000 ludzi bez da­
chu i pożywienia.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
Kurs w wal. 1

dnia 30 maja 1893 r austr. |
złr. ct.

Zjednoczony dług w papierach . . 97 85
Zjednoczony dług w srebrze 97 60
Austryacka renta z ł o t a ....................... 117 40
5% austryacka renta (marcowa) . 96 25
Akcye banku austro-węgierskiego . . 987 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 337 75
Londyn .............................................. 123 85
Srebro . . . . __ —
20-to frankówki za sztukę 9 82
Dukaty au stry ack ie ............................. 5 85 I
Banknoty banku nfamiec. za 100 m 60 40 |

Wiedeń, d. 30 maja. Ruble 128 75. Cena nafty
18-20 —  19-75. Spirytus 18 30 - . Żyto 7-10
do — '— . Pszenica 8'65. Owies 7* 15.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .

W y d a w c a  : D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Pensyonat Itydropatyczny dra Ebersa
p r z y  e. k. Z a k ł a d z i e  w o d o l e c z n i c z y m

w Krynicy
otwarty od 15 maja do 30 września. 75 poko­
jów, ogrody rozległe, położenie najzdrowsze. — 
W łasny wodociąg wody źródlane z gór. Do 1 
lipca i od 1 września c e n y  n i ż s z e ,  jak  w lip- 
cu i sierpniu. Szczegółów udziela Zarząd {pen- 
1197 syonatu dra Ebersa w Krynicy. 3 6

WILHELM FEWZ
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszen. piętrze. 925 2d 0

Żołnierze ołowiane i z masy papierowej. 
Szkatułki i necessairy pluszowe i drew­

niane.
Tapety ze złotem, rulon od 42 centów.

Sr. Franciszek Kmietowicz
ordynuje 

j a k  w f a t a c h  u b i e g ł y c h  
w Krynicy

„ p o d  K o s y n i e r e m "1 2 8 6 1 3

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj© 
i sprzedaje pod najko­
rzystniej szemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
doliczen ia p r O W i z y l .

Dział ekonomiczny.
Kupalnie nafty w Gromniku. Pisma czeskie i 

niemieckie donoszą, i e w Pradze utworzyła się 
spółka komandytowa, celem eksploatacyi nafty 
na polach, położonych w pobliżu stacyi kolejo­
wej Gromnik, na linii Tarnów-Stróże. W tym 
celu nabyła spółka obszar 600 morgów i rozpo­
cząć ma bezzwłocznie wiercenie. Spółka składa 
się ze stu udziałów, z których 80 przypada na 
przedsiębiorców praskich, a 20 ua galicyjskich.

Sprawozdanie o auiiiinistracyi kolei państwo­
wych za r. 1892. Nakładem generalnej dyrekcyi 
kolei państwowych w Wiedniu wyszła spora 
Jm ięg a^zaw ie ra jąc i^ jak n a jd o k ład n ie jszy  obraz

Kraków, dnia 30/5.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ....................................
6%  Różyczka krajowa gam. za złr. 100 
4'/i°/o Pożyczka Lrajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Oliigaeya poż. kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . .
4l/,%  Listy zastaw. Banku kraj. za jłr. 100 
5?/„ Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4% „ „ „ H.Em.
KO; * n ” ” n * *j?/o „ „ Banku hip. z prein. 10°/„

„ n zwr. za 40 lat
r, * ” n ■' ,, ”, .......................
"Jo ,, „ Król. Pol. za rubli 100
4 . n likwidac. „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 39/5.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 zir. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 zir. 
Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr.
5 /„ Listy zasl. Banku hipot. gal. za złr. 100 
64/«y„ Listy zast. Banku kraj. za zir. 100 
4\V/o „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4 /■>   okr. 56 złr. 100

plącą zadają

128 — 129 —

60 20 60 60
9 72 9 82

103 — — —

100 50 101 50
95 25 96 21
95 25 96 25
97 10 9b _

100 26 101 25
101 — 102 _

97 — 98 —

96 50 97 40
100 50 101 30
109 80 110 8(
100 80 101 70
100 ___ 100 80
100 ____ 101 —

97 50 99

216 219
256 75 259 75
370 — — —

— — 215
101 10 101 81
100 60 101 2(
100 60 101
97 20 — _

4°/„ galicyjski fundusz propinacyjny . . ,
5°/„ Oblig. komun. Banku Kraj. za złr. 100 
41/i7„ Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4% Pożyczka krajowa z r. 1891. . . . . 
4°/0 Pożyczka koronowa i  r 1893 . . .
Losy miasta K rakow a....................................

Don bankowy i kantor wynaay JAKO 8A HOCHSTIMA
K r a k O w ,  g I 6 w a y ,  D a l a  A - K .

4%
47.
57.
57.

Hiodrd, dnia 39 5.
O b l i g i  d t ■ Q ■ p a ń s t w :

(bez bieżącego kuponu).
5% Renta austr. papierowa . za złr. 100
57. „ » srebrna . . za złr. 100
i°/„ 1 • zfafa . . .  za złr. 100
57„ „ » papier, nowa za złr. 100

renta waluty koron. 200 kor. . .
Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100

„ z r. 1860 na 500 złr. . za 100
„ z r. 1860 na 109 złr. . za 100
„ z r. 1864 bez 7o eałe . za 100

Obligacye korony węgierskiej.
Renta pajuerowa . . .  za złr. 100 

- r. węg. renta waluty koron. 200 kur . .
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
4°/„ Losy Oisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligacye indemnizacyjne.
47. galicyjski fundusz propinacyjny .
4°/„ Dal. pożyczka krajowa z r. 1891 .
47„ Galicyjski pożyczka koron, z r. 1893
4°/„ Ohlip1 iTWAm ^  Ifin 7.fr

płacą żądają
97 30 

102 25 
105 -  
96 -  
96 -  
23 -

98 -

96 70 
25 -

97 85 
97 70 

117 25

98 05 
97 90 

117 45

96 25 
148 20 
147 25 
164 50 
196 60

96 45 
149 -  
147 75 
165 50 
197 40

94 80 
148 -  
142 25

95 -  
149 -  
142 50

97 30 
96 -  
95 60
°6 -

98 -  
97 —
96 55
97 -

Listy zastawni
37. Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 10U 
4l/iu/„ Gal. Tow, kred. ziem. okr. 62 złr- 100 
41/,°/„ Bank krajowy galicyjski za żtr. 100 
57„ Bank kraj. oblig komum. 'ne za złr. 100 
41/,°/0 Bantu ausiro-węgiurwego aa złr. 100 
4°/o Banku austro-węgierski ego za złr. 100 
4°,„ Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . . -  1nn -Ł-
Krakowskie.....................
Czerwonego Krzyża austr.
Czerw Krzyża węgierskie
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie

na 100 złi w a, 
na 20 złr. w. o, 

10 złr. w. a 
5 złr. w. a. 

10 złr w. 4. 
20 złr. w. a.

na
na
na
na

ijwid.
8-—
7-— 

14— 
20— 
24—
13-— 
4240
14-50 

135-75
8-40 

13-—

Akcye bankowe i kolejowe.
A nglobank.........................na 200 zL.
Bankverein Wiener . . na 100 Ł r  
Kred. dla handlu i przem. ns 160 złr. 
Kreditbank węg. aligeui. na 200 złr. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank na 200 złr.
Austro-węgierski . . na °60 złr. 
Unionhant . . . .  na UJ0 złr. 
Ferdynanda Północna . na 105u złr. 
Karola Ludwika . . .  na 210 złr, 
T pWnwako-rirfimiowiPU.kH TIR 200 złr

płacą żądają

l i4  60 i 15 50
100 30 101 10
100 50 100 75
102 50 103 20
100 30 101 -
100 30 101 —
129 30 130 -

9 26 9 50
197 - 197 50
22 50 23 —
18 25 18 75
12 60 13 10
23 50 21 50
41 50 — ---

150 2-5 150 75
123 50 J24 —
335 75 336 25
396 50 397 25
380 -
253 80 254 30
987 - 991 -
253 50 254 25
2945- 2955-
217 50 218 oO
258 - 259 —

kapuje 1 sprzedaje p o d  ■ ^ j k o r i y a i J i i e j i a e n l  w e r a e k a m  wrajuwe 1 zagrana zne papiery, akcys 
listy zaittMTM- lasy, WSMty, wywiania wszelkie kupony,, wylosowane papiery. — Złocenia z > Towinoyi

uskutMznia odwrotną pooztą bez douczenia trewizji.
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Rękawiczki, *
  ne i oziGMiiG. t

różne nowe gatunki, jedwa- )  
bne, pćljedwabne i niciane f

polecają 1270 l io £

PoręMi & Zimler
w K rakow ie,

|:; Walne Zgromadzenie
Członków

cd
Sco
Mco
2 ?
&
ca'

niczych im Krakowie
odbędzie się d n ia  2 0  czerw ca for.
0 tfodz. IO ra n o  w s a li  H uze 
nin techniczno - przem ysłow e*

go w K ra k o w ie .
Porządek dzienny:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z działal­

ności Związku.
3. Sprawozdanie z czynncsci Bady 

Nadzorczej.
4. Przedłożenie zamknięcia rachunko­

wego za pierwszy rok istnienia Związku
1 w niosk i o u d zie len ie  ■beolutoryum

5. Uchwała w przedmiocie rozdziału 
zysków. 1290 1 8

6. Zmiana statutu.
7. W ybór komisyi kontrolującej 
8 W nioski członrów.

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
D r. -Franciszek P a szk o w sk i.

Nin’ Jazem mam zaszez t zawiadomić Szan 
P. T. Publiczność, źe

mmc
prowadzoną p d fiimą

M ichał Góratowski
w  K r a k o w i e

przy ul. Grodzkiej, L. 55,
□adi>l prowadiić będę pod osobistym zarządem 

Przyjmuję wszelkie obst.lunki tak z własnej 
jak i d..starczonej matem  i wykonnję takowe 
t  wszelką akuratnością i dobrouią, jak równie! 
z (ristem uznanym przez Szan. Publiczność..

Suknie krajane będą według najświeższych 
żurnali i wszelkich wymogów mody pod osobi 
stem kierownictwem dobrego i znaneg ■ przykra 
wacia p . A n t o n i e g o  G ó r a l n t y s k i e g o ,  
który przez lar kilka praoowal w pierwszorzę­
dnych zakładach krawieckich w Wiednia, P ra­
dze . t. p. 1291 1

Polecając się Szanownej Publiczności , ręczę 
za punktualne wykonanie i aw óder u m i a r *  
k o w a n e  c e n y .

Julia Goratowska.

KONKURS
na posadę Dyrektora schroniska dla zaniedbanych 
chłopców fundacyi księcia Aleksandra Łubom rskiego

w K r a k o wie.
Na czele schroniska i  jako jego bezpośredni kiero­

wnik, tak pod względem wychowawczym jak i admi­
nistracyjnym i reprezentant na zewnątrz stoi dyrektor.

Dyrektor winien mieć w zasadzie przepisana kwa- 
lifikacyę nauczycielską, a to co najmniej na nauczycie­
la szkół ludowych pospolitych.

Dyrektor mieszkać będzie stale w zakładzie w bez- 
płatnem mieszkaniu i pobierać płacę stosownie do umowy.

Na tę posadę rozpisuje się niniejszem konkurs p o  
dzień 25 czerwca 1&93. Podania należy 
wnosić do kurator^i fundacyi Us. Ale­
ksandra Lubomirskiego w Krako­
wie (Pafac Spiski, Rynek główny),
dołączając metrykę chrztu, świadectwa odbytych stu- 
dyów, a przytem skreślić przebieg życia i podać wa­
runki, pod którymi petent gotów objąć posadę Dyrektora. 

W  Krakowie, dnia 27 o jajj 1893.
Prezes kuratoryi Fundacyi Lubomirskiego

K a z i m i e r z  L a s k o w s k i ,
1292 1 8  o- k. Delegat Namiestnictwa.

Dwa pokoje i kuchnia
w Oębnlkach nad W isłą ,
Ł . 1 0 4 ,  w ładnem położeniu, 
kaidej eh will do wynaję­
cia na letnie mieszkanie lub na 

cały rok. 12*9 i 3

Z  powodu wydzierżawie­
nia dóbr Oąbrówka mor­
ska , poczta Uście solne, są do 

sprzedania i
para koni cugowych i

COi mmm Stalą posadę
znajdzie zdolny

£= h a n n ln w io rez lldUUlU Wlubcd (katolik), do sprzedaży drobia­o . zgowej w lwowskim składzie
pierwszorzędnego wiedeńskie­
go domu fabrycznego, mogą­
cy wykazać się dobremi świa­*o dectwami, posiadający dobrzec język polski i niemiecki w sło­cd wie i piśmie,o . Oferty w obu językach pod

o cyfrą „D * taili st Nr. 9 “ ,
poste rest. główna poczta

O LWÓW. 1289 2 3

Murarze
znajdą stałe zatrudnienie w Gracu.
Zapytania do budowniczego Wolfa.
(Czas pracy od 7 rano do (> wieczór), 
wynagrodzenie 1 złr. 40 et., facyato- 
wych robotników od 1 złr. 80 ot. do 

2 zlr. i dobry akord.

Traductions de polonais
ou d'allemand en frauęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak, 25. 10 6 s s

Związek talowy Kolek rmilczjrcb
w K rakow ie, ulica 1 ijarska, Ł. 4 ,

utrzy unje na składzie

Cacao A. D riessen
które smakiem i rozpuszczalnością przewyższa 

wszystkie dotąd znue. 9*1 14 i4 
C e n y  j a k  n a j n i ż s z e .  

O d s p r z e d a j ą c y m  I O"/,, r a b  i t u .

Skutki

O

nadużyć uiszozących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechnioua juź 

książka illustrowana :
Dra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 złr.

Ceua wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśn ie­

nie swych cierpień , a za użyciem 
kurauyi w książce tej zaleconej, zu p e ł­
ną swą s iłę  m ęską. Za nadesła­
niem franko należytośoi otrzyma się książ­
kę w kopdrcie franko (-rzez Magazyn 
Wydawnict*a R. P. Biere> w Lipsku 
(verlag8  Magazin Leipzig ,  Neumarkt 84, 
w Niemczech). 89 25 38

Vi Krakowie ma na składzie księ­
garnia i ,  M. H im m e lb la n a .

Nowość! U le p s z o n y  Nowość!
E a r o s e o p

(chemiczny wskazywacz zmian powietrza) 
z termometr. Reaumura i Celsiusa i szkłem, 
pokazuje na 2 4  godzin naprzód zmianę 
powietrza. Ładna i praktyczna ozdoba 
pokoju, jest w 3 wielkościach tj. 20 ernt 
złr. 1.40, 24 emt. 2 złr., viękuzy i bar­
dzo elegancko wykouany ze skalą 8 z l r , 
opiatnie do ka id e j staoyi poczt, wysyła

Waarenhaus 10, M, Rederer, W ien, I.,
Kolineihotgasse .

Skład prawdziwych Szwarcwaidzkich dom - 
ków przepow iadających pogodę i 
Turyngskich szk a tu łek , jak również innych 
gospodarskich przedmiotów 821 18 17

1 Bj'0 i  2

| ]m
a r ia c e łs k ie  m  1
krople źolądkore i

iponądzoo- w ap tece  pod A n io łem  S tróżem

C. B r a d y  w  K rom ieryżu (Marawaj,
stary i znany środek ieczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

iołądka.
Tytka r a fc h n  w p ir z m  n  M  a r u i t i w  

zmUm K h r w p  I m m .
C w a  i M i k l  4 *  cfc , p o d w ó j n e j  » •  e t .

Składniki są podane 
,    Prawdziwe H a r l . r e l . k l .  k r e p i e  a o -
» t K d k e w e  u  do nabyoia w

Krakawle : w aptekach F Gralewekiogo , W. Redyk a , L. Rosnera, F. Sobieraja! iego, E. Stook- 
mar., J. Trauozyóskiego gpadkobieroów, K Wiszniewskiego; w Andrychowie : Am Mirronowieza; 
w Boohsi: w apt. M Gatty; w Chrzanow ie: w apt Sporysza; w Dibo:yoaołi w apt. J. Biliń­
skiego ,  w Grybow ie: w apt. J. Kordeckiego ; w h1 taoh : w apt. E. Sokaiskicgo; w Limanowy: 
w apt. H. A. Zubrzyckiego: w Lipniku : w apt A. Fnchsa; w M yślenioaoh. w apt. Wł. Gumiń- 
skiego; w Nowyir S io z r  w apt. Jakubowskiego i Wiktora Filipka ; w S tary  n Sączu w apt 
Madmzińskiego; w Suchy w apt. C. Czernickiego; w Szczurów : w ap . A Szymano wieża ; 
w W ieliczce : w apt. B. Mieezyńskiego ; w Wilamowicach n aptece F. Sohneidra; w Zakepanen : 
w apt. F. Tabeau ; w Żyw cu: w aptekach: L. Grafika i J. Herdliczki. 106 33 43

Apteka F. Gralewskiego
w  K rakow ie

pod zarządem J a n a  S j ł g i e t y ó s k l e g o ,  magistra farmacyi,
została świeżo zaopatrzoną w wody m ineralne , środki lecznicze krajowe i zagra 
niczne, krowiankę, opatrunki chirurgiczne, śiodki toaletowe, nadto poleca własne 
wyroby jak : wodę do ust przyjemnego sm aku , wodę przeciw wypadaniu włosów, 

puder, pastę na piegi i p rcszek na mole.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną poczta 1174 5 8

T ? d Q n l n o Q P  ***** w N o -A C l U i l U O U  w y n  y ą c e n ,  o 500
kroków od dworca staoyi odległa, nadająca się 
dla Dyrekcyi kolei lub dla prywatnego, mieści 
a robie 21 pokoi, 14 kuchni, strychy, piwnice, 
drewutnie i skiep kramarski, a wszystko zamie­
szkał. i dobrze się rentnjąoe ,  z powodu działu 
famil|jneąo do sprzedania. Prócz tego 4 
morgi dobrej roli, zdatnej na sad owocowy i ’a- 
rzy«*ny niedaleko stacyi. 1216 2 8

Adres: M z e f  B  o s c l s z  poczta Si. N ąc* .

1107 P* T. Odbiorców 8 10

zawiadamiamy, że prawo sprzedaży p o d  
tenal s a m y m i  w a r u n k a m i , co  
w  fa b r y c e  otrzymało w y lą e m ie

Centralne biuro fabryczne
Kraków, Bracka, 3.

Tamże stała wystawa wzorów wszel 
aieb wyrobów „ f a b r y k i  d a c b d w e k  
ż ło b io n y c h  w N ie p o ło m ic a c h * :  

O e n y  f a b r y c z n e !

Walne Zgromadzenie
Członków „Spółki wiertniczej krakowsLier

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
odbędzie się w n ie d z ie lę  d n ia  l i  czerw ca, 1 8 9 3  r . o  g o d z in ie  4  
p o p o łu d n iu  w  lo k a lu  T o w a r z y s tw u  Z a lic z k o w e g o  (ulica Szew ­

ska, L. 15, I  piętro).
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
2. Spi wozdauie kierownika technicznego.
3. W nusk i Bady nadzorczej co do rozwiązania i likwidacyi Spółsi lub dal 

szego jej prowadzenia
4. Wnioski Bady nadzorczej o upoważnienie Dyrekcyi do zawarcia umowy 

z trzecimi osobami o wiercenie szybu trzeciego. 1267 2 2

Stanisław  Wójcikiewicz Tadeusz S tryj etiski
sekretarz Bady nadzorczej. przewodniczący Bady nadzorczej.

I

Mieszkanie
składające się z trzech pokoi, kuchni i 
przedpokoju, za m o sem . w Podgórzu, 
jest k a ż d e g o  c za a n  <lo w y n a ję c ia .

Wiapomość w A p te c e  w  P o d g ó ­
r z a  „pod Opatrznością! 1273 2 6

Powidełka przeciw błędnicy
wyrobu

Seweryna Kurow skiego,
aptekarza w Wadowicach.

Środek przewyższaiący skutecznością 
wszystkie w tym celu używane Używa 
się w wypadkach niedokrewności i w 0- 
góle tam, gdzie na wytwarzaniu się z lro - 
wej krwi 1 ależv.

Cena słoika I zlr, 70 ct.
Jedyny skład w aptece u J .  M a c u -  

d z iń s h ie g o , a p t e k a r z a  w  W a ­
d o w ic a c h . 1238 3 10

Leczne zamówienia tak w kraju jak  i 
zagranicą stwierdzają skuteczność

Dachówka
niepołomicka.

Zamówienia na dachówki o- 
raz rerblcndery odtąd uskute­
czniać należy w kancelaryi mate- 
rya łov budowlanych 1 1 9 2 3 1 5

Wiktora Lnblinera
w Krakowie przy ul Dietla, 4 4 , 
i ulicy Stradom, L. 18.

Wzory tamże oglądać można. 
Ceny fabryczne.

W okolicy Krakowa w n a jle p ie j glebie 
są d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  lub pu­

szczenia w adm ini8'racvę od 1 lipca

dobra ziem skie
z kompletnemi obsiewami.

Bliższa w iadom ość . ulica Karmelicka, 
L. 70, w kancelaryi. 1168 2 2

Fortepianu i pianino Berlińskie
n o w e , b a r d z o  ta n io  d o  s p r z e ­

d a n ia . 1189 5 0
W iadomość: ulica Kopernika, L. 32.

Mieszkanie parterowe
składające się z 4 pokoi, przedpo­
koju i kuchni, od 1 lipca b. r. 
do wynajęcia przy ulicy Sta­

rowiślnej, L. 4 .
Wiadomość u stróża. 1248 2 3

Ukończony prawnik
znajdzie umieszczenie

u notaryusza w Grybpie.
Stroiciela fortepianów

i mechaniką 1281 2 3
poleca Skład fortepianów

Wiktora Barabasza i Sp.
u l . F lo r y a l i s k a , L . 6 .

Kaiienca
piętrowa, o 22 ubikacyach i 9 piwnicach, 
nowa, przy jednej z na|piękniejszych u - . 
lic miasta położona i dobrze się reatu- 
jąi a jest z w o ln e j r ę k i  d o  s p r z e ­
d a n ia . Potrzebny kapitał 14.000 złr.

W -jaśnienia pod A . B .  poste restan­
te S o w y  S ą c z . 1212 4 5

Słynna i naj- 
star. w świń- 
oie Fabryka

cyłer, strun
do c y ie r itp

A3Y. KIENDL(OHiitbt 1««) 
Wltn, VI1L Joaefhg. fl, 

¥

Na lato
d o  w y n a ję c ia  d w a  o b s z e r n e  t 
w jg o d n e  m ie s z k a n ia , w o g r o ­
d z ie , p r z y  r z e c e  S k a w ie , siacy a 

kolejowa w miejscu. 1150 6 8 
Bliższych wiadomości udzieli Obszar 

dworski w Skawcach poczia Mucharz.

Poszukuj; dzierżaw; apteki
w Galioyi zaohodu ej z obrotem 3— l tysięey.

Listy upras«a się adresować pod lit. B . H . 
aptek a w P om orzanach. 1280 2 3

Biuro Sw iu urskiugu  w Tomowie
poleca doborową 15.1 5 o

służbę żeńshąimęską.
Dom do sprzedania.

Nowo wybudowany dom w Podgórzu w mieśoi. 
o 11-tu dużych pokojach, z dużym ugrudem i 
piwuicami jegt do sprzedania, za bajeczny ue- 
nę. Fu hipotece może zostać jakakolwiek kwo­
ta; również nastąpić może zamiana onej real­
ności na parcelę budowlaną w Krakowie Wia • 
domośó w Krakow ie, ul. S tradom , 18 i Ditlowska, 
4 4  II p. w biurze m ater. budowl. 895 8 20

C. k. austryackie koleje państwowe.
W 1 CIĄC2 k R O Z K Ł A D U  JA Z D A

ważnego od 1 ma) a 1 8 9 3  
w e d ł u g  o z a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k i e g o .

Odjazd z K rakow a (względnie Podgórza).
) d o  P o d w o ł o c z y s k  ; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nuwcgo Zagórza, od 
J 25 czerwoa do 15 'rseśnia i 4 , Orłowa; w Rz, n  ow, do Jasła i do Nowego
J Zagórza . w Przemyślu a j Cbyrowa 1 Nowego Zagorza
) do L w ow a : ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, w Dębicy do Roswadowa 
f  i Nadbriezia.
] do P od w u łoczysk ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie 
t  do Jasła i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa,
J Stryja i Stanisławowa.
|  do Snezawy przez Lwów ; ma połączeniu w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwołoczywh: ma połączenia w Dębicy do Ko: - ad * .  Na ibrzezia ,  w J a ­
rosławiu do Rawy Rnskiej, Sokala i Bełzoa, w Przemyślu do Chy.owa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 Jierpma ma w Tarnowie połącsenie do Órłowa. 

do R zeszo w a ; ma połąozemo -  Podgórra-Ptsszowie do Żywe*, w Bierzanowie od 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.

\ do W ieliczk i.

7.07 rano poeiąg posp. Nr. 3 z Krakowa
7 1 5 ,  „ „ , , z Podgórza-Pła izowa
8.00 iano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.10 ,  „ ,  „  „  z Pudgórza-Płazzowa

10.45 przed połud. 
10.55 „

poc.

9.28
10.55 w nooy pociąg osobowy Nr. 11 
11-05 ,  „ ,  „

f f  n c i a t y n a  przei Suche,  N. Sącz ,  N. Zagórz uia 
Wadowic i Bielska, w Suchy d„ Żywca i Zwardonia, 
wa i Kojzyo, w Zagórzanach do Gorlic.

ma połączenie w Kalwaryi dc 
w Nowym Sączu do Orfo-

osob. Nr. 13 z Krakowa
„ „ z Podgórza-Pł.

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr 1 z Krakowa
z Podgórza-Pł.
e Krakowa 
z Podgórza-Pł.

6.40 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.50 „ „ „ „ „ z Podgórza-Pł.

12.00 w połud. pooiąg mięssany Nr. 451 z Krakowa
12 20 poyołud. „ „ „ „ z Podgórza-Pł. f
ł o a  w êoz°r ” ” ^ r- 2 p F̂ wa Dł \  d o  W i e l i c z k i ;  ma połąoze’ e w Bierzanowie od pooiągu Nr. 16 ze Lwowa.
®‘ćO ,, .. i, „ „  ̂ Podgórza Pł. J
8 44 rano pociąg mięszany z Brakowa (p. Zwierzyn.)
8.59 „ „ „ ze Zwierzyńca d o
9.u4 przed połnd pociąg osob. z Podgor :a-Płaszowa 
9.10 „ ,  przystanku
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7.20 ,  ,, „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ , osobowy z Podgórza-Płaezowa
'  81 „ > „ „ przystanku
4.38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.)
7.20 „ „ „ z e  Zwierzyńca
5-00 „ „ „ z Podgorza-Płaszowa
5.w  „ „ „ „ przystanku
2.20 poprłud. pociąg mięez. 7, Krakowa (p. Zwierz)
2.35 „ „ ,  ze Zwierzyńca
2.46 ,  „ , z Podgórza-Płaezowa
2 52 „ „ „ p zygtanku
6 40 wieozór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
6.5 j  „ „ „ N r .  1020 z Podgorza-Pł.
7 01 „ „ „ przy et.
8 25 rano peciąg osobowy Nr. 2^ z Krakowa I
8.38 „ „ „ Nr. 10)4 z P. dgór^a-Pł- 1
8 44 » 1  » ,  ,  » P"-y01' >

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).
4 '0  rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł. 1 r  P o d w o ł o c z y * ^  la połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w R ze szo w ie  od Jusła,
5 00 „ B n * n , Krakowa /  w Tarnowie od 1 lipea do 31 wrzesoi* z Koszyc i Orłowa.
612 rano pociąg pospiesz Nr 2 do Pł- j  z  s n C z a « y  p r z e *  L w ó w .

2.15 popo). pooiąg osobowy Nr. 14 "do Podgórza-Pł. ) L w o w » j  “ a P ^^zenie w Przemyślu od N. Zagórza , w Jarosławiu od Sokala,

d o  ( I h y r o w J  przez Suehę, N. Sąoz, N, Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
dowie, w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa.

do O św ięcim a.

do OAwiecima.

do Żywca.

•io Chabówki (Zal opauego), R ah bi i M szan y D olaej biz umiany wagonów.
Kursuje tylko od 25 ozerwoa do 15 września.

2.25
8.09 wieczór pociąg 
820 P

do Krakowa
osob. Nr. 16 do Rodgórza-Pł. 

.  „ Krakowa

Nadbrzezia, /  Tarnowie od 0 r-

9.34 w nocy 
9.42
8.42 /&io pociąg 
8.55 „

pociąg pusp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
„ Krakowa I

osobrwy Nr. 18 do 4odgćrza-Pł. 
,  > n , Krakowa

poci;,g aiięir7 49 rano 
8u5 ,
6.34 wieczór „ „
6.52 . . .  »
5.38 rano pociąg osobowy 
,.4 4  ,
5.60 „ „ mięsz.
605

Nr. 462 do Podgórza-Pł.
> „ „ Krakowa
» 452 , Podgórza-Pł

• „ Krakowa
io i odgórza przyst.

Płaszów 
„ ZwUrzyńca

B a :owc (p, Zwierz )

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem teraźniejszości jest uprzyw. „galw tłuo-filektr. 
aparat do sam odzielnego nżywama**, który w przypadkach  
osłab ien ia  (osłabieniu siły męskiej) zaws.e z najlepszym skutkiem jest uży­
wany T- s- lekarzy we wszystkich państwach bardzo gorąco polecany. 
Bardzo latw“ zastosowanie aparatu. W kieszeni w etui wygodnie można go nosić. 
Opis aparatu armo. W zapieczętowanej kopercie za nadesłaniem marki za 10 
ct. Można dostać a o. k. uprzyw. właściciela i wynalazcy J. Angenfelda, 

Wiedeń, I., Schulerstrjsse, 18. 560 14 0

w Rzewowie od JaBła. w Dębicy od Rozwadowa 
łowa i Mszanj dolnej.

z  P o d w o łO C Z y ą k  ; połąozenje w Przemyślu od Stanisławowa, dti yja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie od Wi«l ozki. 

z  P o d w e ł o c a y a k  ma połączenie; w Przemyślu od Staniiławowa, Stryja przeć 0h> 
i ’ 0- '̂ aro ‘łuwiu od Bełzoa , Sokala i Rjwjr Ruskiej, w Rzeszowie o l Jaełt,

w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia. w Tarnowie od Koszyc. Orłowa i N. Zagórza.
\  z  R z e s z o w a ; ma połączenie w Tarnowie o.l N. Sąoza ,
I Z W i e l i c z k i ';  ma połączenie w Bier/aDowie do Lwowa ,
l i Nowego Sąoza, a od 21 ozerwoa do 15 września
I Rahki i Mszany Dolnej.

} z  W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzarowie do Rzeszowa,
do Suchy, Nowego Sącze, Ż>wec i Nowego Zagorza.

* B n c z a c z a  przwz Chyrtw, N. Zag0r», N. ^aoz, Suchą; ma połączeń'1* w .J*óle od
Rzeszowa, w Zagórzś»B“ 'b z Gorbe, w Nowym Sączu w oza1"* 0<̂  lipca i do 81
Jierpnit. od Orłowa i Koszyc.

* H u s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jaśle od
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sącza z Orłowa, w Suchy od Zwarde-
nia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadi wic.

w Podgórzu-Pł. od Żywca.
w Podgórzu Pł. do Żywca 

do Chabówsi (Zakopanegoj

Podgórzu Fłaszowie

1211 110 *i

4.04 pe poi pocią, • s ihowy do Podgórza przyst.
4.10 . „ Płaszów
4.18 ,. „ ,. mięsz. n Zwierzyńca
4.33 „ „ . . „ Krakowa (p- ”  •■)

10.40 prz d poi pociąg mięsz. do Podgórza przyst.
1046 „ „ „ . „ Płasz.
10 54 „ „ „ „ Zwierzyńca
11.09 » Krakowa (p. Zw.)
8 58 wiucł-r pociąg mięszany do Podgórza przyst 
8.59 „ „ „ „ „ Płasz.
9.07 „ Zwierzyńca
9.22 . „ _ „ (p. Zw.)
8.21 ra o poc osob. Nr. 1019 •« Podgórza przyst.
8.27 „ , „ „ „ „ Płaszowa
8.55 . ,. .  Nr 18 „ Krakowa
7 17 wieo7. poo. osob. Nr. 1018 ,do Podgórza-przyst.
7.23 „ Płasrowa
7.40 „ „ „ Nr. 24 ,  Krakowit

R izkfady jazd J  w foima sie kieszonkowym są do nabycia po eenie 10 ot. we ws ystkioh etacyach c . L kolei państwowi j , u f 011' 
dnktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańekiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżaniwssteg >, w cukierni 
Maurizmgo i w handlach Fischera (liuia 4 B) i Porębskiego & Z'mWa. ■ ■

z OAwlęclma.

z O ś w i ę c i n a .

z  Ż y w c a  ; ma połączenia w Kalwaryi od Wadowic.I 
I
} z  M szany DulneJ, Chabów ki /Zakopanego) , R ^ b k i  bez zmiany wagonów 

tylko od 25 ozerwoa do 15 września.

Z druiarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


